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(Bank włościański, — Komitet wykonawczy syndy- 
katn Banku rnstykalnego. — Popłoch finansowy. 
— fSpłacenie długu listami dłużnemi. — Podwójne 
obciążenie hipoteki. — W sprawie budżetu krajo- 
wego. — Bieżące wiadomości z zagranicy, — Dal- 
szy ciąg sprawy Korytyńskiego i Kissakiewicsa. — 
Sprawa stanu wyjątkowego. — Uderzenie brata na 
siostrę.) 


Listy dłażne Banku włościańskiego usta- 
wicznie idą w górę, dziś doszedł ich knrs już 
niemal do 641 


Dowiadujemy się, że w tych dniach zbie- 
rze się znown komitet wykonawczy w sprawie 
Zakładu włościańskiego — i rozpatrzywszy 
przedłożone mu projektą likwidacji — stanow- 
cze poweżmie postanowienia co do dalszej swo- 
jej akcji. Jakkolwiek nie oddajemy się zby- 
tniemu optymizmowi co do ostatecznych rezul- 
tatów, jakie komitet ten osiągnąć potrafi — to 
jednak uważamy działalność jego jako będącą 
wielkiej doniosłości, wobec zachwianego zaufa- 
nia — jakie w kraju całym w stosunkach pie- 
niężnych objawiać się zaczęło - a szkodliwy 
ten symptom widzieliśmy przedewszystkiem po- 
między posiadaczami asygnat kasowych i ksią- 
żeczek oszczędności, którzy doznawszy zawodu 
w Bankn włościańskim — z pewną obawą o 
swoje mienie i z innych instytucji tak we Liwo- 
wie jak i na prowincji pieniądze wycofywać po- 
częli. Ukonstytuowanie się komitetu, nadzieja 
że straty w Banku włościańskim choć w pe- 
wnej części pokryte zostaną, przyczyniły się 
niemało do uspokojenia z natury bojaźliwych 
kapitalistów — pieniądze wycofane z banków 
wracają do kas, z których wyszły, gdy pierw- 
szy popłoch minął, a to dzięki przezorności za- 
kładów naszych, które nie trzymając się wcale 
terminów przepisanych wypowiedzenia, wypłaca- 
ły natychmiast wszystkie zażądane kwoty, 
tem okazały, iż na silnych opierają się pod- 
stawach. 

Wracając do sprawy Banku rustykalnego, 
donosimy, że listy dłużne tej instytucji 6- pret. 
podniosły się w Wiednia do 60 xłr. a 5-prct. 
do 54 złr., a to w skutek poleceń zakupna z 
Galicji. Wielu bowiem dłażników Bankn korzy- 
stać chce z niskiego ich kursu, aby w listach 
spłacić swój dług. Przy tej sposobności Zwraca- 
my uwagę pragnących listami spłacać dług, 
iż najpierw rospatrzyć mają, czy zaciągali 
dług 6-pret. listami czy 5-pret. W takich bo- 
wiem listach dłng spłacać mogą jedynie, w ja- 
kich został zaciągnięty. Powtóre kupując listy, 
przekonać się mają, czy przypadkiem które z 
nich nie zostały wylosowane, gdyż wylosowa- 
nemi dłngn spłacać nie można, 

Z Sokala, od notarjusza Kraasa, otrzymu- 
jemy następujące pismo: „Z powodu uwag, przez 
p. Bercharda, notarjusza w Szczercu, w sprawie 
b. Banku włościańskiego uczynionych, nie mo- 
gę nie przyłączyć się do tych uwag i dodać, 
że gdy w skutek takiej konwersji długu wno- 
sząć podanie tabularne, prosiłem o wykreślenie 
dłngn pierwotnego, na co naturalnie sąd sokal- 
ski pozwolił — to Bank włościański wniósł re- 
kors, którego wynik nie jest mi wiadomy. Na 
tę bardzo ważną okoliczność raczcie w artyku- 
łach swych zwracać nwagę kuratora dr. Mar- 
chwiekiego i komitetu pomocniczego, gdyż przez 
te konwersja i podwójne wpisy stan aktywów 
hipotecznych Zakładu kredytowego włościań- 
skiego pozornie znacznie jest większy, niż w 
istocie być powinien.“ 


DZU 


Tegoroczna sesja sejmowa nie należała iak 


We Lwowie, Piątek dnia 15. Lutego. 1884. 


budziła ona żywszy interes od innych z tego 
względu, iż e pierwszą po świeżo dokona- 
nych wyborach. Każdy przeto, kogo sprawy 
krajowe zajmują, śledził uważniej czynności re- 
prezentacji krajowej w nowym jej składzie, a- 
żeby wyciągnąć z poczynionych  obserwacyj 
wnioski co do pytania, czego w ogólności po 
tym sejmie spodziewać się można? Tem chyba 
można wytłómaczyć sobie liczne i gruntowne 
studja, poświęcone dziejom zeszłorocznej dość 
jalowej zresztą sesji sejmowej. Szczegółową 
charakterystykę i rozbiór dokonanych czynno- 
ści nowowybranego sejmu ze stanowiska zapa- 
trywań stronnictwa krakowskiego umieścił w 
Przeglądzie Polskim hr. Stanisław Tarnowski, 
którego pracę w tym przedmiocie można po- 
czytywać poniekąd za dalszy ciąg studjów sej- 
mowych Józefa Szujskiego. Pietyzm przyja- 
ciela skłonił hr. Tarnowskiego do zastąpienia 
Sznjskiego i w tej pracy, którą też napisał z 
równie gorącem uczuciem obywatelskiem, jak 
bywały rozprawy polityczne Józefa Szujskiego 
pisane, i stanowi ona także świetną w swoim 
rodzaju próbkę partyjnej dyalektyki. W Biblio- 
tece Warszawskiej umieścił znów drugi rozbiór 
krytyczny dziejów ostatniej sesji sejmowej dr. 
Bronisław Łoziński, znany korespondent Czasu 
ze Lwowa (§§.), któremu publicystyka nasza 
zawdzięcza mnóstwo cennych informacyj przed- 
miotowych o sprawach krajowych, czerpanych 
z dostępnych dla niego aktów urzędowych. W 
końcu zaś, trzecie studjnm o sesji sejmowej z r. 
1883. napisał dr. Stanisław Starzyński, które 
wydał w osobnej broszurze p. t. „Po sejmie.“ 
Praca p. Starzyńskiego jest traktowaną ze sta- 
nowiska nowego klubu „centram“ t.j. u- 
miarkowanie konserwatywnego, którego on go- 
rącym jest zwolennikiem. 

Obecnie zaś pojawiła się nowa, Czwarta 
już z rzędu praca, poświęcona sprawom nowe- 
go sejmu. Jest to mianowicie rozprawa dr. Bro- 
nisława Łozińskiego p. t. „Budżet krajowy na 
r. 1884.“ 

P. Łoziński obrał sobie istotnie jeden z 
najważniejszych momentów czynności sejmu w 
zeszłorocznej Sesji za przedmiot swego stu- 
dium. Wiadomo bowiem, że marszałek, dr. Zy- 
blikiewiez już w sesji z r. 1882. podniósł kwe- 
stje „ustalenia budżetu krajowego“, czyli inne- 
mi słowy, dotknął konieczności takiego uregu- 
lowania budżetu, ażeby dochody zupełnie po- 
krywały preliminowane wydatki roczne, i aże- 
by raz na zawsze odpadła konieczność zaciąga- 
nia w biegn roku po bankach krótkotermino- 
wych, więc kosztownych pożyczek na zaspoko- 
jenie powszednich wypiać Wydziału krajowego, 
skoro kasa krajowa za tak słabą, że jak tyl- 
ko który miesiąc nie dopisał we wpływach po- 
datkowych, to już brakło pieniędzy na zwykłe 
potrzeby. Ułożony przez Wydział krajowy pre- 
liminarz budżetu krajowego na r. 1884 liczył 
się z wyłnszczoną powyżej okolicznością, i w 
tym celu zmierzał do podwyższenia dodatków 
krajowych o 4 centy. Lecz nowy „sejm szla- 
checki* nie chciał — jak mówi p. Łoziński — 
zaczynać swej roli od podwyższenia podatków: 
wolał więc pożyczyć milion złr. dla załatania 
deficytu. Otóż myśl fundamentalną rozprawy p. 
Łozińskiego stanowi twierdzenie, że pokrywa- 
nie deficytów pożyczkami nie da się praktyko- 
wać długo bez oczywistej szkody dla kraju, i 
że lepiej będzie, chcąc stale zaprowadzić ład w 
gospodarce krajowej, zdobyć się na odwagę pod- 
wyższenia dodatku do podatków na potrzeby 
krajowe, i że lepiej wcześnie użyć tego niepo- 
pularnego wprawdzie, ale niezbędnego lekarstwa, 
niż grzęznąć w długi, które w dalszem następ- 
stwie także do podwyższenia podatków dopro- 
wadzić muszą — prędzej czy później. Oblicza 
p. Łoziński potrzebę podniesienia dodatków do 
podatków na potrzeby krajowe w najbliższej 
przyszłości o 5 centów, t, j. z 27 na 32 pret. 
podatków stałych. 

Roztrząsając różne Bzczegółowe kwestje, 
wiążące się z budżetem, w kilku miejscach wy- 
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Dzisiejsi bohaterowie, 


Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 


Włodzimierz stał, ponuro w posadzkę Za- 
patrzony. Gdy markiz jego ręki zażądał, podał 
mu ją machinalnie, lecz w tejże chwili odwró- 
cił się i cwałem wybiegł z pokoju. 

Markiz patrząc nań przez okno, mówił do 
siebie : 

— Wstydzi się, ucieka... Nie całkiem je- 
szcze zgubiony... Będą z niego ludzie |... 

O tej samej godzinie, w gabinecie hr. Al- 
bina Albińskiego widzimy Leandra Wolewicza. 
Hrabia na pół leży w miękkim fotelu, mając 0- 


czy przymrużone. Godzina to poobiedna, 8 Że. 


kncharz dał dziś na stół pasztet całkiem nowy, 
przedziwnego smaku, hrabia zatem spokojnie 
teraz trawi i marzy. Ze słodkiej bezczynności, 
w którą, razem z ciałem, popadł dach jego, 
nie mogą go nawet wyrwać słowa Leandra, 
serdecznego przyjaciela, który dziś postanowił 
przypuścić doń ostatnie ataki. 


Leander już oddawna nosił się z wielkiemi 
myślami. Odkrycie, uczynione ongi w lesie, te- 
Taz zaś pewność niezbita, że ta, o której od lat 
kilka marzył, stanowczo przeniosła nad niego 
Jakiegoś tam guwernera i w dodatku syna „pop- 
skiego“, taką goryczą, przytem zawziętością 
serce mu napełniła, że bądź co bądź postano- 
Wil ostatnie sprężyny poruszyć, byle tego zła- 


mać, który go upokorzył. O! Leander nie mógł 
bez zgrozy o tem pomyśleć, że jakiś tam chły- 
stek ni z pierza ni s mięsa, nie mający ani 
antenatów, co pod Cecorą na chanach tatar- 
skich żelazne zbroje zdobywali, ani rozległych 
włości z pałacami, parkami i zbrojowniami, że 
jakiś tam chudeusz mógł odnieść pierwszeństwo 
przed nim, Leandrem Wolewiczem, przyszłym 
dziedzicem Kociejowa z przyległościami, pierw- 
szym lwem powiatowym i pierwszym sportsme- 
nem na sześć mił w około! 

Był czas, Że liczył na kapryśność tej pię- 
knej kobiety. -— Sprzykrzy jej się — w duchu 
się pocieszał — i pożegna go, jak tylu innych... 
Wtedy ja się wysunę. — Czekał więc jakiś 
czas dość cierpliwie, wszelako gdy zobaczył, że 
piękne nadzieje nie chcą się ziścić, postanowił 
nżyć innej broni. Oto zaczął z góry traktować 
guwernera, myśląc, że tem niewątpliwie zmusi 
go do ustąpienia z zajmowanego stanowiska. 
Gdy jednak i to nie pomogło, Włodzimierz bo- 
wiem, na każde zuchwałe spojrzenie, jeszcze zu: 
chwalszem sam odpowiadał, nasz bohatór po- 
stanowił uderzyć w całkiem inną stronę. By- 
stry jego umysł powiedział mu teraz, Że naj- 
lepszym jego sojusznikiem, może być tylko sam 
mąż pani Zefiryny. 

— Dziwi mnie niezmiernie, mój drogi Al- 
binie — mówił też teraz do niego dym .z cyga- 
ra puszczając — że Gnciowi wziąłeś jeszcze 
mentora. Chłopiec prawie pod wąsem, mógł by 
sią dziś ożenić, Czegoż go więc ten popowicz 
nauczy? Chyba zamiast w djabełka wyćwi- 
czy go w straskaka, bo to qlubiona gra 
ruskich popów. 

Hrabia wydął usta, wypuścił spory zapas 
powietrza, i rzekł obojętnie: 

— Im więcej się umie, tem lepiej... 

— Prawda... lecz czy do takiej rzeczy war- 
to trzymać nauczyciela? Gdyby choć dobrze 
konno jeździł, to jeszcze bym ci się nie dziwił, 


Galicji w kwestjach pieniężnych — że miano- 
wicie ministrowie finansów skąpią tak dalece 
naszemu krajowi pieniędzy na najbardziej pro- 
dukcyjne wydatki, 
stanowiły odrębne organizmy, na których pań- 
stwn jak najwięcej utargować należy!“ I tak 


np. gdy w ostatnich latach pięciokrotnie 


powiększył się budżet wydatków krajowych na 
cele gospodarstwa krajowego, to rząd upornie 
trzyma się ze swojemi zasiłkami pierwotnej wy- 
sokości, urywając ustawicznie z istniejących już 
pozycyj, sdy wypada uwzględnić nowe jakieś 
potrzeby. Słusznie także podnosi dr. Łoziński 
tę niewłaściwość, że np. fundusz krajowy znie- 
wolony jest udzielać gminom  bezprocentowych 
pożyczek na bndowę koszar (120.000 złr. ro- 
cznie), gdy takie pożyczki powinienby przecież 
skarb wojskowy udzielać. W wydatkach na szn- 
aśnietwo (50.000 złr.), na kwaterunkowe dla 
andarmerji (78.403 złr.) i koszta szczepienia o- 
spy (57.100 złr.) zdaniem dr. Ł. powinno pań- 
stwo przyznać pewne ułgi funduszowi krajowe- 
mu. „ocisły vbrachunek kraju z państwem, wy- 
kazałby może — pisze dr. Ł., że brak dokła- 
dnej granicy pomiędzy, jnteresami i potrzebami 
obustronnemi, zawsze wychodzi na niekorzyść 
krajów jako strony słabszej, znajdującej się w 
przymusowem położeniu — a specjalnie co do 
kraju naszego, sytnacja nie poprawia 
się, ale pogorsza się widocznie..." 
Nie zła to ilustracja rządów ministerstwa, 


aż dwóch rodaków naszych w swem łonie !... 
Delikatne, ałe niemniej przeto drastyczne przy- 
mówki p. Łozińskiego do anielskiej potulności 
sejmu wobec państwa w sprawach pieniężnych 
stanowią jeden z najeiekawszych ustępów jego 
rozprawy. 

Przy studjowaniu budżetu krajowego natra- 
fia się w różnych szczegółach na fakta, odsła- 
niające niedostatki ustroju władz administra- 


nie zaniedbał uwagę zwrócić. 

W końcu podnieść musimy z odznaczającej 
się trzeźwym poglądem pracy dr. Łozińskiego 
uwagę jego, że byłoby wielce pożądaną rzeczą, 
gdyby posłowie studjowali dokładniej budżet — 
a przynajmniej ci, którzy w tym przedmiocie 
mają głos zabierać w Izbie, ażeby bardziej 
przedmiotowo a nie ze zbyt widoczną czasem, 
dyletancką powierzchownością rzecz traktowali. 


* + 


Dzisiaj nie mamy żadnych ważnych wiado- 
mości do zanotowanią z-teatru wojny w Suda- 
nie. Dzielny Tewfik basza widząc, že wojsko, 
którem dowodzi, ginie z głodu i łe aie można 
się spodziewać odsieczy, postanowił raczej zgi- 
nąć niż sam oddać Sinkat nieprzyjacielowi. Na 
czele szczupłego garnizoną chciał się przebić 
przez tłumy powstańców, ale nie udało się 
przedsięwzięcie i z małemi wyjątkami cały od- 
dział został wymordowany. Wiadomość o tej 
nowej klęsce nadeszła do Londynu właśnie w 
chwili, kiedy rozpoczynała się w obu Izbach 
dyskusja nad wnioskami Salisburego i Northco- 
ta w sprawie polityki rządowej w Egipcie. 
Dyskusja ta rozpoczęła się pod najgorszemi au- 
spicjami dla gabinetu Gladstona, a jest ona 
kwestją życia lub śmierci tego gabinetu. 

W francuskiej Izbie deputowanych prowa- 
dzono dalej dyskusję nad ustawą o demonstra- 
cjach ulicznych, a Ferry odniósł w tej dyska- 
sji zwycięztwo. Odpowiadając poprzednim mow- 
com Waldeck - Ronsseau zaznaczył, że ustawę 
taką uważa za konieczną wobec manifestacyj 
księcia Napoleona; wprawdzie nie zagrażają 
one republice, ale dlaczegoż pozwalać republikę 
Iżyć i napadać? Rząd nie chce reakcji, ale chce 
obok innych wolności, aby i ulica była wolną. 
Nie można tolerować zbiegowisk ulicznych, ani 
podburzających plakatów i manifestacyj. Zre- 
sztą nie należy lekceważyć agitacyj przeciw 
republice, jeżeli się chce utrwalić republikań- 


ale ten popowicz siedzi na koniu, jak pies na 
płocie. 

— Ja się tam na tem nie wiele znam, mój 
Leandrze, do sportu nie miałam nigdy szcze- 
Srreder OALA hrabina jednak, która jest 

8 a „u ja, A 
dy ten człowiek jekdzi wy mieni olei Fe, mao 

— Ale jak można mówić coś podobnego !— 
zawołał Leander z oburzeniem. — Popatrz tyl- 
ko, mój drogi, jak on w siodle się trzyma. 

To powiedziawszy, skoczył na krzesło naj- 
bliższe, i usiadłszy na niem po napoleońsku, za- 
czął pociesznie wymachiwać rękami a nogami 
wyrzucać. 

— Trzebą być ślepym, żeby się na takiej 
jeżdzie nie poznać — dokończył. 

— Rzeczywiście... jeżeli tak jeździ, to nia- 
szczególnie — gospodarz wycedził — i dziwi 
mnie za co go hrabina tak chwali. 

— A mnie jeszcze bardziej! — Teaqder 
podchwycił. 

— Trudpa rade, mój drogi, damy mają 
swoja kaprysy, 

— Niech je mają, lecz niech przynajmniej 
wiedzą, jak niemi kierować... Ręczę, że ten po- 
powicz musi cię nawet drogo kosztować. 

— O! f bardzo! 

— I pięknie to, mój Albinie, że takiego 
próżniaka jeszcze opłacasz ? 

— Trudno, żeby mentor nie brał pieniędzy. 

— Ależ to nie mentor, Albinie! Gucio nie- 
dawno temu przyznał mi się pod słowem hono- 
ru, że tən popowiez literalnie niczego go nie 
uczy, bo prawdopodobnie sam nic nie umie. Po- 
wiedz mi teraz, czy godzi się, aby taki czło- 
wiek brał sutą pensję? Rozważ tylko, że w 
czasach dzisiejszych, gdy nędza jest tak ogólna, 
opłacanie darmozjadów jest rzeczą nawet nie- 
moralną. | 


„jak gdyby kraje koronne 


które — jak nas zapewniają ustawicznie, podo- 
bno wielce ma sprzyjać naszemu krajowi i ma 


cyjnych w naszym kraju — na co też autor 
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kański, jak każdy inny, może zapewnić spokój 
i porządek w kraju. Dalej wspomniał minister 
o wywieszaniu białych sztandarów na prowincji 
i zaznaczył konieczność, aby takie przekrocze- 
nia usunąć z pod sądów przysięgłych, ponieważ 
działalność ich jest zbyt powolną. 

Dep. Praux postawił wniosek o odesłanie 
wniosku do komisji, ale wniosek ten został od- 
rzacony 312 głosami przeciw 211, przyczem Pel- 
letan wystąpił przeciw projektowi ministerjal- 
nema. który nie jest liberalny i zawiera w sobie 
wynalazek nowych wolności, mianowicie wolno- 
ści ulicy. Ogólną dyskusję zamknięto i uchwa- 
lono 337 głosami przeciw 207 przystąpić do 
szczegółowej. 

Depntowany Dubost z radykalnej lewicy w 
dyskusji szczegółowej przy artykule pierwszym 
wystąpił z poprawką, aby przeciw zbiegowi- 
skom, które nie chcą się rozejść, zastosowywano 
ogólne obowiązujące przepisy, a to z powodu, 
że jeżeli nastąpiłaby reakcja, broń, którą daje 
parlament rządowi, w danym razie mogłaby si 
zwrócić i przeciw republikanom. Po dłuższej 
dyskusji przyjęto poprawkę Dubosta 300 głosa 
mi przeciw 183  Radykalna lewica i inni de- 
putowani głosowali za wnioskiem rządowym z 
poprawką Dubosta, tylko dla tego, ponieważ 
gdyby ten paragraf był vpadł. byłby musiał u- 
stąpić z gabinetu  Waldeck-Rousseaa, a pra- 
wdopodobnym następcą jego byłby Devćs. 

Jak donoszą z Sofii, w dzienniku urzędo- 
wym ogłoszony został dekret podpisany przez 
księcia Aleksandra, a kontrasygnowany przez 
Zankowa, którym jenerał-major w moskiewskim 
jeneralnym sztabie, ks. Cantacuzeno w myśl ar- 
tykułu 152. konstytucji i artykułu I. moskiew- 
sko-bułgarskiej konwencji wojskowej wcielony 
został do armii bułgarskiej i mianowany mini- 
strem wojny. Ks. Cantacuzeno przybył dnia 9. 
bm. do Sofii. 


skie instytucje; trzeba okazać, Że rząd republi- 


. 


Wiedeński korespondent Narodnich Listów 
telegrafuje o uwięzienia pp. Korytyńskiego i 
Kiszakiewicza i wydalenin ich z wiedeńskiego 
okręgu policyjnego tosamo, co nam nasz wie- 
deński korespondent telegrafował; ale zarazem 
donosi dalej: 

„Dziś (d. 12. b. m.) udało się trzech Pola- 
ków w deputacji do ks. Czartoryskiego z proś- 
bą, aby u hr. Taaffego użalił się na wydalenie 
pp. Korytyńskiego i Kiszakiewicza. Hr. Taaffe 
oświądczył, Że nie o tem nie wie, i odesłał 
księcia do prezydenta policji wiedeńskiej, pana 
Krticzki, do którego też książę się udał.“ 

Jak wiemy z naszego wczorajszego tele- 
gramu prywatnego, ks. Czartoryski interpelo- 
wał p. Krticzkę z powodu zabronienia „Zgo- 
dzie* przedstawienia amatorskiego, a p. Krticz- 
ka Ritter von Jahden odparł, Że nic o tej spra- 
wie nie wie! 

Możliwe są tylko te rzeczy: albo inżynie- 
rowie Korytyński i Kiszakiewicz należą istotnie 
do kółek, z których wyszli mordercy Merstal- 
lingera, Hlubka i Blócha — i byłaby to rzecz 
wielce ubolewania godna, mimo że niepodobna 
winy jednostek zwalać na naród cały; albo też 
obaj należą do tego rodzaju socjalistów, prze- 
ciw którym stan wyjątkowy nie jest wymierzo- 
ny, z którymi owszem rząd i parlament pragną 
znosić się dla wyrozumienia życzeń i żałób kla- 
sy robotniczej, albo może i wcale do Żadnego 
odłamu socjalistów nie należą, i tylko skutkiem 
jakiegoś nieporozumienia — „unlisebsamer Ver- 
Stoss* zowie to biurokracja austrjacka, bez ten- 
dencyjnej złej woli organów policyjnych zostali 
z anarchistami zmieszani, i chleba i czci pozba- 
wieni -— coby znowu było wielce ubolewania 
godnem ze względu na rząd, mimo że winy je- 
dnostek jego niepodobna całkiem zwalać na nie- 
go; albo też mamy tu sprawkę niedobitków o- 
wej starej biurokracji austrjackiej, która po 
niżyła Austrję, i finansy jej niemal zrujno- 
wała, a wedle której wszystkich Polaków „soll- 


— Doprawdy? — hrabia zapytał. 

-— Ależ tak, mój drogi! I jeżeli tylko ze- 
chcesz, ja temu wszystkiemu zaradzę. 

— Istotnie? Radbym wiedzieć jak. 

— Ja chętnie tego popowicza zastąpię za 
darmo, jedynie z przyjaźni dla ciebie! 

Hrabia, który dotąd oczy miał zmrażone, 
szeroko je teraz otworzył, i najpierw wypatrzył 
Się na mówiącego, potem zmierzył go od stóp 
do głowy. 


— Ha! pomów o tem z hrabiną — odrzekł 
ramionami wzruszając — ja się do syna nie mię- 
BRAM... 


Leander oniemiał. Na wszystko był przy- 
gotowany, tylko nie na taką odpowiedź. Sie- 
dział też jak fizyk, i byłby więcej ust nie o- 
tworzył, gdyby nie gospodarz, który go wyba- 
wił z kłopotliwego położenia. 


— Wspomniałeś coś mój Lieandrze o nie- 
moralności — rzekł po chwilowej przerwie — 
lecz pewnieś nie przypuszczał, Że i ja sam o 
niej myślę oddawna. Niemoralność w rzeczy sa- 
mej jest u nas wielka, i to wszędzie, w litera 
turze, sztuce, w urzędach, nareszcie w życin po- 
litycznem i prywatnem. Bo naprzykład, czy to 
rzecz moralna, aby taki Grzmotowicz dążył do 
władzy, lub żeby pierwszy lepszy chłystek wci- 
skał gię do naszych salonów, i nas samych 
chciał z nich rugować... 


— To przedewszystkiem jest bardzo nie- 
moralne! — Leander przerwał. 

— Zupełną masz rację — hrabia potwier- 
dził. — Niemoralność jest więc powszechna, jak 
gangrena toczy ona społeczeństwo, obówiązek 
przeto nakazuje nam, których sama Opatrzność 
przez urodzenie postawiła na straży porządku 
społecznego, pracować gorliwie nad usunięciem 
tej po niebezpiecznej. Leandrze, cóż ty 
na to 
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te man hängen“, i skorzystała ze sposobności, 
aby tanim kosztem dogodzić swojej nienawiści 
do Polaków, zwłaszcza jeżeli jaki ajent ciągle je- 
szcze dla tych upiórów „Świętej Moskwy* wynurzył 
życzenie swoje w tym względzie, — a wtedy na- 
leżałoby skorzystać także ze sposobności, i raz 
nazawsze strzaskać zbrodnicze palce tym upio- 
rom! I nie wątpimy, że w drugim i trzecim wy- 
padku wyższe władze rządowe przyczynią się 
do ukarania winnych. 


Komisja budżetowa przedlitawskiej Izby 
posłów będzie ze swemi pracami zapewne do 
25. bm. gotową, i rozprawa budżetowa w Izbie 
będzie się mogła rozpocząć około 7. marca. 

Narodni Listy podają pogłoskę, jakoby ce- 
sarz rzekł do centralistycznego posła Spentza : 
„Przyczyń się pan do tego, aby ustawa wyjąt- 
kowa przeszła bez zmiany.* W tej formie po- 
głoska musi być mylną; gdyż o „ustawę“ wy- 
jątkową nie chodzi, a powtóre cesarz nigdy 
wprost mie miesza się w sprawy parlamentarne 
przez posłów, mając na to ministrów. 

Sprawa rozporządzeń wyjątkowych toczy 
się na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów. 
sprawozdanie swoje przedłożył p. Tonkli na 
posiedzeniu komisji z d. 12. bm. Sprawozdanie 
podaje główne wyjątki z przedłożonego przez 
rząd wywodu pisemnego. Socjalno-rewolucyjne 
machimacje sięgają do r. 1879., gdy Most wy- 
dawał w Londynie swoją Freiheit, dziś do No- 
wego Jorku przeniesioną, które to pismo wszel- 
kiemi środkami przebiegłości w Anustrji rozpo- 
wszechniano. W piśmie tem poucza Most robo- 
tników , że tylko przez gwałtowny wywrót 
wszelkich istniejących stosunków państwowych 
i społecznych, przez zniesienie wszelkich różnic 
stanów, tudzież przez zniesienie wszelkiego mie- 
nia prywatnego położenie swoje polepszyć zdo- 
łają. Doktryna ta zakorzeniła się w Austrji. 
Tysiące pism rewolucyjnych rozrzucono między 
massy, i za wpływem rewolucyjnych emisarju- 
szów urządzono tajną organizację socjalistycz- 
nych klubów robotniczych. 

W r. 1881. poczęła mostowska Freiheit za- 

lecać studjam chemii, użycie dynamitu, tudzież 
morderstwo, rozbój i plądrowanie. D. 4. gru- 
dnia 1881 xostał komisarz policyjny Kadlec 
zranionym na zebraniu robotników w gospodzie 
„Zum grünen Jiger*. Umiarkowańsza część 
robotników nie mogła podołać terrorystom. 
r. 1882. popełniono zamach na Merstallingerze, 
który to czyn potworny stał w związku z rū- 
chem anarchistycznym. Głdy oskarzonysh w tym 
procesie wypuszczono, pojawiły się brosznry 
anarchistyczne, tudzież dziennik Ærste freie 
Presse Oislaithaniens, które to pisma massami 
rozrzuncano we wszystkich krajach austrjackich. 
Tożsamo pojawiły się czeskie broszury z „Pier- 
wszej wolnej drukarni w Czechach.* 

D. 10. sierpnia 1883. demonstrowały tłumy 
robotników pod gmachem wiedeńskiej dyrekcji 
policji. W nr. 34. pisma Freiheit stało wówczas, 
że „Wiedeń niebawem otrzyma jeszcze lepszą 
siurpryzę.* D. 6. września ponowiły się eksce- 
sa, napadano wszędzie na organa policyjne i 
rewolucyjne pieśni śpiewano. „Komitet wyko- 
nawczy* — jak się sam podpisywał — kiero- 
wał temi agitacjami. ] 

Poczem posypały się listy z pogróżkami i 
wystosowane do różnych osób „wyroki śmierci“. 
Zarazem postanowiono, już nie tłamami, ale 
pojedyńczemi terrorystycznemi  złoczyństwami 
prowadzić dalej dzieło rewolucyjne. Rozszerza- 
ne w październiku 1883. pisma niemieckie i 
czeskie wzywają do zabijania organów policyj- 
nych. D. 26. i 27. października 1883. odbyła 
się w Langenzernsdorf tajna schadzka hersztów, 
złożona z delegatów z wszystkich krajów ko- 
ronnych, i uchwalono użyć wszelkich środków 
prz ciw „wyzyskiwaczom* i organom urzędo- 

. D. 15. grudnia zamordowano koncypistę 
policyjnego Hlubka a d. 14. stycznia tajnego 
ajenta Blócha. 


ld 


Zapytany przysunął się bliżej do mówiące- 
go, i w nadziei, że dusza jego zbolała nareszcie 
coś pocieszającego usłyszy, odpowiedział : 

— Każde twoje słowo, Albinie, to szczere 
złoto | 

— Skoroś tego samego co ja zdania, więc 
teraz powiem ci pod sekretem, z jakim się pla- 
nem noszę. Wkrótce założymy wielki klub mo- 
ralistów, do którego wejdą wszyscy ludzie do- 
brze urodzeni i dobrze myślący. W kasynie 
wspomniałem już o tem kilku osobom, i myśl 
moja wielce im się podobała. Ale ponieważ klnb 
taki, choćby najliczniejszy, nie będzie nigdy 
wielkiego wpływu wywierał, jeżeli nie znajdzie 
ludzi, którzyby jego zasady na zewnątrz głosili 
i rozszerzali, przeto postanowiłem urządzić sze- 
reg prelekcyj, na oko niby literackich, w grnn- 
cie rzeczy jednak społeczno-politycznych, w któ- 
rych będę najszersze koła zapoznawał z zasa- 
dami naszego klubu. 


— Albinie! myśl twoja jest genialna! W 
tych prelekcjach będziesz więc mówił o lu- 
dziach, wciskających się przemocą w obcą im 
sferę, i jak należy będziesz ich piętnował. 

— Ma się roznmieć, wszak jedno z drugie- 
go wypłynie. e 
| — W takim razie możesz na mnie liczyć 
jak na Zawiszę, i zaraz wpisz mnie do swego 
klabu... i 

— Dobrze, mój Leandrze. Teras z podaj 
mi rękę na znak, że nas wspólność idei ączy. 

Leander serdecznie dłoń ma ia 

— Tak jest, wspólność idei i niedoli — y 
myślach odpowiedział, głową smutno potrzą 
sając. 

(C. d. m). 


Z tych powodów, kończy sprawozdanie 
większości, komisja uznaje konieczność nadzwy- 
czajnych zarządzeń i stawia (wiadome) wnioski. 

Z dzienników dowiadujemy się teraz, że te- 
goż dnia, kiedy ogłoszono stan wyjątkowy, 31. 
stycznia, otrzymali dyrygenci komisarjatów po- 
licyjnych w okręgu wiedeńskim (który sięga 
daleko poza sam Wiedeń) zapieczętowane de- 
pesze z napisem: „Otworzyć o godz. 12. w no- 
cy.“ Tak się też i stało, i nakaz tajny natych- 
miast spełniono. Aresztowano wszystkieh, uzna- 
nych za niebezpiecznych agitatorów socjalisty- 
cznych i dorożkami do aresztu policyjnego ną The- 
obaldgasse odstawiono. Tam p przesłuchaniu ką- 
zano im natychmiast opuścić Wiedeń, jeżeli do 
Wiednia, a całą Przedlitawię, jeżeli do Przedlitąwii 
nie byli przynależni, grożąc w razie powrotu kara- 
mi. Oddziałami powieziono wydalonych na dwor- 
ce kolejowe, i około godz. 5. rano prawie wszy- 
sey już byli wywiezieni. Przynależnych do Wie- 
dnia, których więc wydalić nie można, było tyl- 
ko trzech. (O Polaku żadnym nie słychać.) 

Owej nocy na 1.lutego wydalono 180, a do 
7. lutego ogółem 300 najznamienitszych socjali- 
stów, między tymf wszystkich, którzy do pro- 
cesu Merstallingera wplątani byli i wypuszcze- 
ni „zostali, VA wydzlónydh wielu pozostawiło we 
Wiedniu rodziny, które teraz w ostatecznej nę- 
dzy się znajdują. Kilka stowarzyszeń robotni- 
czych rozwiązano, innym filie zwinięto. 


Gta w Czasie dzisiejszym: r; 
„Niedość tych różnych uroszczeń, któremi 
t. z. niezawisła prasa z własnej inicjatywy na- 
gabuje natarczywie ministra skarbu; — trzeba 
było jeszcze tego, żeby jeden z organów rządo- 
wych (wczorajsza Gazcta Lwowska) wystąpił z 
obroną nowego podatku gorzelnianego w sposób, 
prowokujący formalnie do narzekań. Wykazując 
bowiem, że dzisiejszy podatek gorzelniany przy- 
niósł Austrji w latach 1879 — 1882 mniej, ani- 
żeli innym, mniej ludnym państwom, dodaje ten 
organ, że „jestto prawdziwie upokarzający 
dla monarchii naszej rezultat.‘ Oby takich tyl- 
ko upokorzeń zawsze doznawało państwo i jego 
minister skarbu! Czyżby zdaniem Gazety Lwow- 
skiej tylko dla honoru fiskalnego system gorzel- 
nianego podatku miał być zmieniony na nieko- 
rzyść kraju naszego?“ 

Któżby się spodziewał, że Czas uderzy na 
swoją koleżankę lwowską ! 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. lutego. 


Odnośnie do jednej z poprzednich korespon- 
dencyj moich dodać winienem, że inicjatorami 
oporu, jaki włościanie Szpikołos stawili, odma- 
wiając dania składki na cerkiew prawosławną, 
byli Stefan Kidaj i Iwan Krawczuk, którzy je- 
dnak ujść zdołali przed rozwścieczonymi siepa- 
czami „wszechmiłostiwego gosudara*, którzy 
nie pojmawszy Kidaja i Krawczuka, całą swą 
złość wywarli na pozostałych, aresztując ich, 
bijąc, maltretując i okładając karami pieniężne- 
mi, a nie dosyć tego, stawiając tych prawdzi: 
wych męczenników pod sąd, który naturalnie 
połowę z Szpikołosian wyszla na Sybir jako 
buntowników przeciw władzy. 

Dawniej podana wiadomość przezemnie, ja- 
koby Apuchtin miał być mianowany cywilnym 
gubernatorem Królestwa, aczkolwiek nie spra- 
wdziła się oficjalnie, i mimo że zaprzeczył te- 
mu sławetny Dniewnik Warszawski, to jednak 
cichaczem jest faktem spełnionym, bo ten za- 
cny mąż do wszystkiego wściubia swe trzy gro- 
sze, i to — ze skutkiem. Nawet cenzura słucha 
jego rozkazów, bo dzieła, już zcenzurowane 
przez cenzorów warszawskich, przez tego pana 
w obieg są niedopuszczane, lub też cenzurowa- 
ne, ponownie wedle wskazówek jego zamazy- 
wane lub wycinane! Dalej, wydarzyło się już 
kilka wypadków, że urzędnicy, zupełnie mu nie- 
podlegli, za to, że z prawem i przepisami sprze- 
ciwiających się wymagań Apuchtina spełnić nie 
chcieli, otrzymali dymisję. Czyż więc p. Apuch- 
tin nie jest gubernatorem cywilnym? — czyż 
władza jego nie przekracza granic obowiązków 
kuratora ? 

Tyle z naszego politycznego życia, bo co 
do życia towarzyskiego, to te pędzimy jak te- 
raz wesoło, dzieląc się na dwa obozy: „wełnia- 
ny“ — i „jedwabny“, w pierwszym co raz bar- 
dziej się rozrastającym, a do którego nawet i Hru- 
bieszowiacy przystąpili, na porządku dziennym 
są bale tak zwane „wełniane“ dla tej przyczy- 
ny, że damy na bal przybywające ubrane są 
jedynie w materja wełniane, bez koronek 1 
wszelkiej biżuterji, przyjęcia zaś ograniczają 
Się na dostatniem lecz skromnem przyjęciu, Z 
którego wino jest wykluczone. — Wieczorki 
wełniane udają się przewybornie i istnienie 
swoje zawdzięczają „modzie“, xtóra każe być 
„oszczędnymi* — fnaczej zaś postępuje obóz 


przeciwny, tak nazwany „jedwabny*. Młodzież 
do tego obozu należąca wydaje pikniki i bali- 
ki ze składką po 100 rubli od osoby, i sama 
występuje wedle najświeższej paryskiej mody w 
trzewikach, pończochach i frakach kolorowych 
„jedwabnych* — damy zaś w toaletach pochła- 
niających olbrzymie sumy. Do tych „jedwabni 
ków“ należą także indywidua, które wyprawia- 
ją obiady na 24 osób kosztujące 1.000 rsr., a 
do sporządzenia których, jak pan Janasz, 
nowożytny arystokrata z ot. Jerskiej ulicy a 
raczej z wiadeńskiego „Judenviertel*, sprowa- 
dził z paryża kucharza i pasztetnika, z Algie- 
ru jarzyny i owoce, a z Norwegii ryby. Na o- 
biedzie tym znajdował się ks. arcybiskup war- 
szawski, albowiem obiad na cześć jego był wy- 
prawiony, a to celem okazania krewnym, któ- 
rzy jeszcze do bóżnicy uczęszczają, że niedawny 
ich współwyznawca w wielkiej przyjaźni z naj 
pierwszym dygnitarzem kościoła polskiego żyje. 

Obok rozszalałego społeczeństwa, obok ba- 
łów, balików, wieczorków, objadów wyścigo- 
wych i różnorodnych uciech, nasi „znani* (zło- 
dzieje i rzezimieszki) bawią się także, napada- 
jąc nietylko na mieszkania spokojnych miesz- 
kańców, ale dopuszczają się rabunków i rozboju 
na środku ulic pryncypalnych. A gdzież polí- 
cja? zapytacie — no, ta zapewne także się ba- 
wi lub niema czasu zajmować się takiemi głup- 
stwami. 


równy cal austrjacko - moskiewskiej 
wojny przyszłości. 


(Hauptziel des oesterreichisch - russischen Krieges 
der Zukunft. — Strategische Studie von J, P. — 
Leipzig, E. L. Kasprowicz.) 


(Dokończenie.) 


Nie oczekując żadnych trudności i Żadnej 
przeszkody ze strony Polaków, autor nasz kło- 
pocze się jedynie możliwym brakiem decyzji ze 
stromy monarchii. Aby pokonać jej wahania się. 
przywodzi przykład Napoleona wielkiego, który 
w przedsięwzięciu swojem przeciwko Moskwie 
rozbił się, mimo niezmiernej potęgi i swego 
wielkiego geniuszu, ponieważ chciał skończyć 
z Moskwą w ciągu jednej kampanii i ponieważ 
nie postawił szczerze kwestji polskiej. 

Na tym ostatnim punkcie pozwolimy sobie 
być innego zdania. Nie dlatego, abyśmy nie 
byli także przekonani, że kraj wielki i bogaty 
dawnej Polski, zabranej przez Moskwę, prze- 
jęty gorącym patrjotyzmem i dobrze zorgani- 
zowany, był zupełnie w stanie dostarczyć Na- 
poleonowi podstawy niewruszonej w rozwinię- 
ciu kampanii jego przeciwko Moskwie, lecz że 
jesteśmy zdania, Że potrzeba wiele więcej, jak 
prostego postawienia kwestji polskiej, aby ko- 
rzystać z potęgi, a nawet z samej pozycji tego 
narodu patrjotycznego. — Napoleon był prawie 
ubóstwiany przez Polaków, wszystko, Co mo- 
ralnie było dzielnem w Polsce, drzało z zapału 
na jego słowo, wszystko, co było dzielnem woj- 
skowo, biło się pod jego sztandarami, będą- 
cemi zarazem i sztandarami polskiemi, a u- 
tworzenie Wielkiego Księstwa warszawskiego, 
obszerniejszego niż Królestwo z 1815. roku, z 
monarchą niezawisłym, mającym prawa legalne 
do korony polskiej, było gwarancją dla Pola- 
ków daleko mocniejszą, aniżeli wszystkie słowa, 
obietnice, manifesta i traktaty, a jednakże 
Napoleon, pobity w Moskwie, wracał 
przez Polskę i ciągnął przez kraj 
drzący od patrjotyzmu szczątki 
swych armii, jak gdyby przez ste 
pusty. Chociaż żywotna część Polaków po- 
laków pozostała mu wierną nietylko do Boro- 
dina, ale aż do Waterloo, potomkowie ich, a 
między nimi nawet nasz szanowny autor, utrzy- 
mują jednakże, że Napoleon oszukał Polaków. 

Aleksander I. nigdy narodowi polskiemu 
nie dał nic, czego on nie posiadał w rzeczywi- 
stości; w 1815 roku zeskamotował na swoj 
korzyść sytuację we Wiedniu, aby przeszkodzi 
jakiemu takiemu odbudowaniu Polski niezawi- 
słej a otrzymać dla cesarstwa moskiewskiego 
kraje polskie, których ono nieposiadało przed- 
tem; zmniejszył terytorjalnie księstwo War- 
szawskie, nadając mu puste imię królestwa Pol- 
skiego, dał mu konstytucję daleko mniej libe 
ralną, jak konstytucja księstwa Warszawskiego, 
w 3 lata po zarejestrowaniu tego cienia pań- 
stwowego, zabrał mu prawo dyskutowania nad 
własnym budżetem, rozpoczął wywozić deputo- 
wanych opozycyjnych, zamiast połączyć admi- 
nistracyjnie prowincje litewskie z Królestwem, 
rozpoczął pod koniec życia swego dzieło wytę- 
piania narodowości polskiej tamże — no, a mi- 
mo tego wszystkiego, Aleksander zwyciężył Na- 
oleona i nie brak wcale dziś jeszcze dobrych 

olaków, którzy utrzymują, jak autor broszury, 
że Aleksander sparaliżował siłę polską w 1812 
roku przez awoją szczodrobliwość względem na- 
rodu polskiego, i że on edbudował Polskę, a nie 
Napoleon. Historja układa się często, jak wi- 
dzimy, w przeciwieństwie do faktów, a Ale- 


ksander I. potrafił zwyciężyć Napoleona na- 
wet w historji. To jest straszliwie naucza- 
jącem ! : 

Przyczyna tego fenomenu, nierzadkiego zre- 
Sztą w dziejach ludzkości, zdaje nam się ist- 
nieć w tym fakcie, mało zauważanym, a zupeł- 
nie nieocenionym dotąd, że gdy Napoleon siłą 
swojego geniuszu odkrył istotny sekret słabou 
ści potęgi moskiewskiej, nie liczył już dalej w 
swej genialnej zarozumiałości, jak tylko na sie- 
bie samego i na siłę, którą bezpośrednio sam 
rozporządzał. Alcksander tymczasem umiał eks- 
ploatować sekret, dobrze mu znany z natury 
rzeczy. Umiał podziemnemi drogami i drobnemi 
zabiegami paraliżować siły przyrodzone ale bez- 
władne Polski, środkami nic nieznaczącemi z 
pozoru, wpływami na pojedyńczych ludzi, i zaj- 
mował w ten sposób pole, zostawione odłogiem 
przez jego wielkiego dziejowego przeciwnika, 
następnie zaś, gdy został sam panem pozycji i 
bez rywala, umiał wyciągnąć wszystkie zasoby 
zajętego terenu za pomocą narzędzi powolnych 
albo kupionych środkami z tegoż terenu wycią- 
gniętemi, płacąc za to, czczemi słowami świa- 
towi polskiemu, który więcej jak każdy inny, 
widać, chce być oszukiwanym. I on nie stwo- 
rzył nic trwałego w Polsce, lecz to, przeciwnie 
jak u Napoleona, nia było ani jego celem, ani 
nie leżało w jego interesie. 

Doszedł do tego co chciał, aby znajomość 
sekretu moskiewskiego zrobić bezpłodną dla 
swoich przeciwników, to mu wystarczało na 
pierwszą połowę zadania i wystarcza dla jego 
następców, aby panować nad Polską. Cały ten 
ustęp dziejowy niesłuchanie jest nauczający dla 
Polaków, gdyby chcieli zrozumieć, co znaczą 
najlepsze konstelacje polityczne i wojenne, i w 
co się obracają one bez własnej dzielności poli- 
tycznej i bez pamięci o sobie samych i swych 
obowiązkach, dyktowanych przez położenie. — 
Daj Boże, “dla szczęścia cywilizacji i Polaków, 
aby przeciwnik Moskwy, jeżeli się raz przejmie 
sekretem słabości potęgi moskiewskiej, jaki mù 
wykłada autor nowej broszury wojskowej, u- 
miał także wypełnić całkowicie zadanie niezbę- 
dne, jakie mu się przedstawia — dziś zaniedba- 
ne, i nie był tyleż zaślepionym przez swą py- 
chę i niedbalstwo i własną słabość, jak Napo- 
leon był przez swój geniusz i przez gorączkę 
bezpośredniej działalności ! 

Zaznaczając na tym punkcie powątpiewa- 
nia nasze, podzielamy tem niemniej zdanie au- 
tora studjum, tyle nauczającego, wyrażone w 
jego konkluzji takowego: „Moskwa może 
więc być zwyciężoną,jeśli ten, któ- 
ryjązaatakuje,zawładnfe w pierw- 
szej kampanif prowincjami polsko- 
moskiewskiemi, przygotuje nową 
podstawę operacyjną na Dnieprze 
i skorzysta z zasobów kraju zdo- 
bytego, a tak wzmocniony, opiera- 
jąc sięna podstawie Dniepru, posu- 
nie się zwycięzko w drugiej kam- 
panii przeciw sercu wic" 


Proklamacja 
moskiewskich konstytucjonalistów. 


Ostatniemi dniami, a właściwie w ostatnich 
nocach rozrzncono w Petersburgu w licznych 
egzemplarzach proklamację t. zw. moskiewskich 
konstytnejonalistów,-ś policji nie udało się wy- 
śledzić ani tych, którzy prokldmację rozsze- 
rzali, ani też autora, Proklamacja ta, drako 
wana na dobrym papierze, ma tytuł: „Ot grnp- 


p|py rasskich konstitncjonalistow wozwanie* (Ode- 


ofe grupy moskiewskich konstytucjonali- 
stów). 

Treść tej proklamacji w głównych zarysach 
jest następująca : 

„Zważywszy, że cele i sposób działania te- 
raźniejszego rządu obecnie zupełnie są jasne, i 
że nie podlega obećnie wątpliwości charakter 
tychże celów i działania, zagrażający społeczne- 
mu rozwojowi — grapa moskiewskich konsty- 
tucjonalistów uważa za swój obowiązek, zwró- 
cić się z odezwą do' znacznej liczby ludzi, dą- 
żących do usunięcia politycznego poddaństwa 
u nas, albo przynajmniej sympatyzujących z 
temi dążeniami. Dotychczas tylko jedyna partja, 
socjalno: rewolucyjna, zorganizowała się i syste- 
matycznie walczy z abiolutyzmem. W kilku 
ważnych kwestjach nie podzielamy zapatrywań, 
których ta partja broni tak stanowczo i z tak 
upartem zaparciem się siebie... 

Nie sympatyznjemy ze środkami, jakich n- 
żywa terorystyczna grupa moskiewskiej socjal- 
no-rewolucyjnej partji, i podejmujemy walkę z 
rządem tylko na drodze propagandy naszych 
przekonań... Teroryści dła swojej idei popełnia 
ją zbrodnie, i sami przy tem giną. Z całego ser- 
ca życzymy sobie, aby taki porządek rzeczy na- 
stąpił, iżby nie prześladowano przekonań, iżby 
za rozszerzanie tychże nie iść do kopalń, lnb 
do owej zamykającej się na wieki klatki, oło- 
wianej piwnicy twierdzy Petropawłowskiej. 

Rząd skrępował prasę aż do ostatecznych 
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możliwych granie... on to zamyka usta każdemu 
uczciwemu człowiekowi. Dlatego jesteśmy zmu- 
szeni uciekać się do tajnej drukarni i tajnej 
propagandy naszych przekonań, i tak długo nie 
odstąpimy od wałki przeciw... rządowi, dopóki 
nie upadnie ten moralny system, a społeczeń. 
stwo moskiewskie nie odetchnie swobodnie... 

Program nasz prosty i jasny. Streszcza on 
się w tem co następnie: 

1) Zwołanie reprezentantów Moskwy w ce- 
lu utworzenia specjalnej ustawodawczej instytu- 
cji, w której wszystkie ustawy, projektą i coro: 
czny bndżet dochodów i wydatków mają być 
publicznie omawiane. Car może się przychylić 
do zdania większości lub mniejszości, a zdanie 
jego nadaje uchwałom moe prawodawczą. 

2) Wolność wyznania i zniesienie cenzury 
prewencyjnej i karnej. Zbrodnie i przestępstwa 
prasowe podlegają sądom przysięgłych. 

3) Amnestja dla wszystkich przestępców 
politycznych. 

Uważamy wymienione trzy kwestje za naj- 
bardziej piekące, a wszystkie nasze usiłowania 
skierujemy w tym celn, aby te kwestje pomyśl- 
nie rozwiązać. 

Proklamacja ta jest bez podpisu i bez pie- 
częci, jak inne proklamacje rewolucyjne. Umiar- 
kowany ten program może się stać dla despo 
tyzmu daleko niebezpieczniejszym, niż inne pro- 
gramy skrajne, zawiera bowiem pozytywne żę- 
dania i jest wyrazem zapatrywań wszystkich 
ludzi wykształconych, czujących pod jakiem ha- 
niebnem cierpią jarzmem. W wykształconych 
klasach proklamacja ta jest przedmiotem Żywej 
dyskusji, a wkrótce może moskiewscy konsty- 
tucjonaliści odegrają wybitną polityczną rolę. 


Ziemie polskie. 


(Wzbronienie obywatelom polskim na Ukrainie pro- 
wadzenia gospodarstwa racjonalnego. — Archiwum: 
wileńskie. — Dane o uniwersytecie warszawskim.) 


Ciekawy niezwykle list otrzymał Kraj od 
dr. Huberta hr. Krasińskiego z Ukrainy o tam- 
tejszych stosunkach agraryjnych. Przytaczamy 
go w całości: 

„Rolnictwo, które jak wystawa kijowska 
dowiodła, znakomicie się rozwinęło w ostatnich 
latach, obecnie otrzymało na Ukrainie silny 
cios w skutek nieoględnego rozporządzenia. 
Obywatele ziemscy, w majątkach których nie- 
ma separata, odebrali od panów mirowych po- 
średników odezwy urzędowe, zarzucające, jako 
grzech, iż zaprowadzili racjonalne gospodar- 
stwo i nakazujące im powrócić do zacofanej 
trzypolówki. Posyłam wam, jako curiosum ofi- 
cjalną odezwę jednego z mirowych, a mianowi- 
cie p. pośrednika 2. ucząstku powiatu taraszczań- 
skiego, który napada na fachowych rolników 
za to, że „zawieli racjonalnoje choziajstwo, nie 
pridierżywajaś trioch-polnawo siewooborota*. 
Zabrania urządzać prawidłowe naukowe gospo- 
darstwo i powiększać zbożową produkcję miej- 
Scową, pod pretekstem, że w majątkach, gdzie 
nie były zaprowadzone seperaty gruntów oby- 
watelskich od włościańskich, wypasy powinne 
być wspólne i powołuje się na wyknpowe akta. 

Otóż, będąc obznajomiony z kwestją wło- 
ściańską, gdyż sam w niej brałem czynny u- 
dział i służyłem od wyborów, czuję się w obo- 
wiązku wytłnmaczyć, że w całej Ukrainie nie- 
ma sni'jednego wyknpnego aktu ze wspólnemi 
pastwiskami. Istnieją one w Królestwie, jako 
system ale na Ukrainie, w miejscowościach, 
gdzie separaty nie zaprowadzone i gdzie nawet 
egzybtują szachownice z mięszanych naddziałów 
włościańskich z folwarcznemi, prawo wspólnych 
pastwisk przyznanem nigdy nie było. 

Obecne zatem rozporządzenie, wzbraniające 
prowadzić „racjonalne gospodarstwo* a zadają- 


ce wielką krzywdę rolnictwu, jest bezwątpie- 


nia ze stanówiska agronomicznego absurdem.* 
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Ministerstwo oświaty na wniosek kuratora 
okręgu wileńskiego p. Siergiewskiego wystąpiło 
na drogę prawodawczą z projektem powiększe- 
nia składu zarządu wileńskiego centralnego ar- 
chiwum dokumentów starych. Obliczono bowiem, 
że przy dzisiejszym nielicznym składzie pracu- 
jących nad opisem aktów historycznych, docho- 
dzących do okazałej cyfry sześciu milionów, 
przy najusilniejszej pracy zdołanoby opis ten 
ukończyć dopiero w roku Pańskim 2619, to jest 
za lat 736. 


+ * 


Zurnał miniatiersiwa nar. prosw. podaje in- 
teresnjące szczegóły o stanie uniwersytetn war- 
szawskiego w r. 1882. Liczba wykładających 
wynosiła 80: 30 profesorów zwyczajnych, 18 
nadzwyczajnych, 15 docentów, 5 lektorów, 12 
astronomów obserwatorów, prosektorów, labo- 
rantów i wykładających czasowo. Wakujących 
katedr w ciągu całego roku było dosyć sporo, 
ze zmian zaś w wykładach najważniejszą było 


ustanowienie osobnej katedry literatury polskiej, 
wykładanej do r. 1882. przez prof. filologii sło- 
wiańskiej. 

Studentów do 1. stycznia 1883. r. było 
1.195 t. j. o 192 więcej niż r. poprzedniego, 
wolnych słuchaczy zaś 106 czyli o 28 mniej. 
Według fakultetów ilość studentów rozkła- 
dała się w następujący sposób: na history- 
czno - filologicznym 55, na fizyko - matematy- 
cznym 180, na prawnym 366 i na medycznym 
604; według kursów zaś: na I. kursie 447, 
na II. 308, na III. 208, na IV. 161, na V. 
71: wedłng wyznania: prawosławnych — 109, 
greko-unjatów — 2, katolików — 841, ewan- 
gelików i reformowanych — 34, żydów 208, 
mahometanin 1; według stanów: synów szla- 
chty 1 urzędników — 743, osób stann ducho- 
wnego — 32, obywateli honorowych i kupców 
31, mieszczan i stanu nieoznaczonego 344, wło- 
ścian — 35, cudzoziemców — 10; według wy- 
kształcenia : z gimnazjów — 1.167, z seminarjów 
dachownych -- 17, z innych zakładów nauko- 
wych — 11. Z ogólnej liczby studentów, sty- 
pendja pobierało 549, czyli 45,93%,, w ilości o0- 
gólnej 36.158 rs. oprócz sumy rs. 9.873, rozda- 
nej jako zapomogi jednorazowe. 

Prowadzenie się studentów było „bardzo 
dobre", z wyjątkiem małego wybryku przy e- 
gzaminie jednego studenta, uznanego przez le- 
karzy za „maniaka“. 


M oskwa. 


(O zbiegach z wyspy Sachalin. — Dane o armii 
moskiewskiej. —. Reforma policji. — Kłopoty Mo- 
skali z Chińczykami.) 


Armia moskiewska, jak donosi Now. Wrem. 
wedłag wiadomości ostatnich, liczy obecnie je- 
nerałów, sztab i ober-oficerów 28.074, a szere- 
gowców 836,145 ludzi. Z ogólnej tej liczby 
wojska przypada teraz na okręg petersburgski 
24.470 ludzi, na finlandzki 13.445 ludzi, na wi- 
leński 104.366 ludzi, na warszawski 110.287, 
kijowski 56.684, odeski 63.433, moskiewski 84 
tysiące 535, kazański 39.826, kaukazki 99.854, 
omski 20.838, wschodnie-syberyjski 17.058 lndzi 
i wreszcie na turkestański 26.679 ludzi. 
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Jedna z osób wyprawionych na okręcie „Pe- 
tersburg* do Sachalinu, donosi Odeskiemu List- 
kowi, że z wyspy ucieka bardzo wielu zesłań- 
ców. W roku zeszłym uciekło ich około 150, 
pomimo, że położenie ich daleko lepsze jest tu- 
taj aniżeli w Syberji wschodniej i znajdnją się 
na zupełnej wolności. Część uciekających znaj- 
duje zazwyczaj śmierć w falach morskich, część 
tych, co się dostali do lądu stałego, wpada w 
ręce władz moskiewskich, dokąd prędzej, czy 
później głód ich zapędza; część wreszcie zdo- 
ławszy się dostać do Japonii, niemiłosiernie by- 
wa wyzyskiwaną przez krajowców i pełni naj- 
cięższą u nich służbę i pracę, 4 W razie opo- 
zycji wydawaną bywa władzom moskiewskim. 


Dzienniki donoszą, że wobec zamierzonej 
reformy policji w sferach kompetentnych mię- 
dzy innemi nabrano przekonania o konieczności 
ustanowienia dla każdej gubernii oddzielnej po- 
sady naczelnika policji z warunkiem, że w funk- 
cji tej połączone będzie zwierzchnictwo nad po- 
lcją i nad gabernialnym zarządem żandar- 
merji. 
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Do Pet. Wied. piszą z Kaszgarji, że kup- 
ców moskiewskich puszczają tam tylko do mia- 
sta Kaszgaru, do kraju zaś ilijskiego został im 
wstęp wzbroniony. Na rynkach Kuldzy i innych 
miast ukazały się towary angielskie i chińskie 
z uszczerbkiem dla handlu moskiewskiego. 
Chińczycy naprawiają swe pogra- 
niczne twierdze i wznoszą nowe. 

Toż samo pismo donosi, że rozgraniczenie 
posiadłości moskiewskich od chińskich uległo 
znowu zwłoce z powodu trudności, jakie wła- 
dzom moskiewskim stawiają ciągle Chińczycy. 
W chińskiej Kułdży zaprowadzono znowu rewi- 
zję paszportów podróżnych moskiewskich. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 14 Lutego 


* Repertoar taatralny. Wczoraj przedstawio- 
no po raz siedmnasty ulubiony „Dom otwarty“, 
Licznie zebrana publiczność, przeważnie w lożąch 
parterowych i pierwszego piętra, bawiła się wy- 
śmienicie. Artyści, jak zwykle, grali z nadzwyczaj- 
nym humorem. Na pochlebną wzmianke zasługuje 
panna Cichocka, która w zastępstwie i naprędce 
objęła rolę Pulcherji i wykonała ją nader jnteli- 
gentnie 

Dzisiaj we czwartek d. 14. lutego, po raz 
dziewiąty i przedostatni „Carmen,“ opera w 4 akt. 


Alliance israelite internationale, 
Aby dać panom X dążności do 


wykształcenia naszych współwierców tamtej- 
szych, pozwolę sobie jeszcze przytoczyć niektóre 
daty co do uczęszczania do innych zakładów 
naukowych. 


Uczęszczało w roku 1881: 

żydów og.słuc. pre. 
na wszechnicę lwowską 88 na 1066 + 82 
krakowską 67 „ 156 is 8'9 
” n czerniowiecką 75 „ 471 277 
„ technikę lwowska 31 „ 216 + 144 

do gimnazjów i realnych 
gimnazjów w Galicji 1922 „ 10005 -|- 192 


» n 


tożsamo na Bukowinie _ 114 „ 1214 -|- 341 
do szkół realnych w Galicji 254 „ 1077 + 23%6 
tożsamo na Bukowinie 126 „ 264 +|- 47'7 
do męzkich seminarjów na- | 

uczycielskich w (łalicjj 66 „ 1075 + 61 
tożsamo na Bukowinie 20 114 -+ 175 
do żeńskich seminarjów na- 

uczycielskich w Galicji 100 „ 746 + 134 
tożsamo na Bukowinie 40 ; 94 + 425 


Tak więc z wyjątkiem wszechnicy lwow- 
skiej i krakowskiej, tudzież seminarjów nauczy- 
cielskich w Galicji, są te cyfry stosunkowo po- 
myślniejsze od stosunkowej cyfry ludności, przy- 
czem Bukowina Galicję ogromnie przewyższa. 


słuchacze żydowscy garną się przeważnie do 


Wyjątek co do wszechnie ztąd pochodzi, 


Wiednia, gdzie w r. 1880/81 liczba słuchaczy 
żydowskich 253 pret. wynosiła; a co do semi- 
narjów nauczycielskich pochodzi z ograniczone - 
go użycia, z braku szkół, a częścią z nietole- 
rancji w dawaniu żydom posad nauczycielskich. 


W ogóle są przytoczone tu cyfry frekwen- 
tacji szkolnej zaszczytne dla naszych współ- 
wierców, ci bowiem w dążności do wykształce= 
nia o wiele stoją wyżej od narodowości i wy- 
znań, śród których żyją. 


Ale też ztąd słuszna nadzieja, że, gdyby 
podano większej liczbie możliwość uczenia się, 


robiono by z niej użytek odpowiedni. 


Tak zaś, jak obecnie stoją rzeczy w Gali- 
licji, stopień wykształcenia jest nizki, i ażeb 
zastosować tu wyraz pewnego posła galid. 
skiego -— jest to statystyka nędzy galicyjsko- 
żydowskiej. Młody żyd galicyjski, wcześnie za- 
przedany do małżeństwa (verkuppelt), i napło- 
dziwszy dzieci już w domu rodzicielskim, wy- 
chodzi w świat bez Żadnych innych wiadomo- 
ści prócz tych, jakie weń chejder mógł wpoić, 
bez znajomości rzemiosła, i Oto ma postarać się 
o chleb dla siebie i rodziny! Możliwość za- 
robku na tem polu staje się Coraz trudniejszą, 
raz dla upadku handlu przekupniowego, a po- 
wtóre dla wzmagania się ludności (żydowskiej). 
Bez pospolitego wykształcenia nie może się od- 
dać lepszemu zatrudnieniu, a nie posiadająć 
rzemiosła, nie może rąk swoich użyć do czego 
innego, jak tylko do najpospolitszych, mało po- 
Otóż jeżeli 
jest zmyślny i przebiegły — a prze- 
ważna część żydów galicyjskich jest 


płatnych w tym kraju zajęć. 


już taką z natury — to dla egzystencji i 
z powodu smutnych stosunków zarobkowania 
widzi się bardzo rychło popchniętym na drogę, 
jakkolwiek po największej części niekolidującą z 
z kodeksem karnym, ale wiodącą do sposobów 
zarabiania, które przyczyniły się do napiętno- 
wania żydów galicyjskich. A nie lepiej jest z 
żydowską płcią żeńską, którą nędza w obięcia 
niemoralności pędzi. 


Przytem żyd galicyjski nie jest wcale 
nabożnym, gdyż nawet co do nauk żydowskich 
jest po największej części ignorantem, a wedle 
starego przysłowia ignorant nabożnym być nie 
może. (Dla tego też zapewne ignoranty szrajb- 
judy tak wyszydzają pobożność chrześciańską ; 
p. r. Vild.) Ale też dlatego nie posiada on ża- 
dnej moralności, ani owego moralnego oparcia, 
którego podwaliną prawdziwa religijność. Rzecz 
zdumiewająca, że ten zresztą tak przebiegły z 
natury żyd galicyjski daje się wodzić na pasku 
rabinom chusyckim, którym naturalnie na tem 
zależy, aby masa żydowska nie oswobodziła się 
z swojej ignoracji, gdyżby wtedy koniec był ich 
panowania. 

Ale też rządu i władz krajowych niepo- 
dobna uwolnić od winy, mimo że wszyscy mie- 
szkańcy są co do wykształcenia zaniedbani. 


li tyki niemiecko-austrjackiej użyty, to zno- 
wu na zderzenia pomiędzy Polakami a Rusi- 
nami narażony, a nareszcie zupełnie na pastwę 
wydany panującej polskiej narodowości, może 
by inną sprowadzał decyzję, gdyby przez wy- 
kształcenie nabył świadomości swoich obowiąz- 
ków jako wyborca. 


Ale do kwestji polonizowania jeszcze wró- 


ywioł żydowski, raz jako sojusznik po"|ktg 


cimy, i przedewszystkiem pozwoliłbym sobie 
zestawić trzy główne grupy żydowstwa wscho- 
dnio - europejskiego : galicyjską, moskiewską i 
rumuńską. Mogę o tem mówić z własnego do- 
świadczenia, podczas zeszłorocznej emigracji bo- 
wiem widziałem żydów moskiewskich z najró- 
żniejszych warstw, i tego też roku poznałem 
ich w gaberniach moskiewskich Warszawskiej 
i Piotrkowskiej, ze stosunkami zaś nad piam 
Dunajem wskutek wieloletniego pobytu dokła- 
dnie jestem obeznany. 


Żyd moskiewsko-polski stoi na daleko wyż- 
szym stopniu niż galicyjski. W wielkim prze- 
mysłowym rozwoju Polski moskiewskiej żyd 
brał udział niemały, a pomyślne z tego rozwoju 
skutki dla handlu i rolnictwa przyniosły także 
zysk pizekupnictwu  (Zwischenhandel). Swój 
ubiór charakterystyczny wraz z pejsami musiał 
żyd moskiewsko- polski zarzucić wskutek ukazu 
rządowego, co wielce złagodziło jego jaskrawe 
odróżnianie się od reszty współobywateli. Rząd 
stara SIĘ o wykształcenie, jakkolwiek w postaci 
równego moskwicenia. Ale co najważniejsza, 
znajdziesz tam żyda pospołu z resztą mieszkań- 
ców krajn we wszystkich przystępnych dla 
masy zajęciach, tak w rolnictwie, jak w fabryce, 
W pracy zarówno lekkiej jak i ciężkiej, a jeden 
Z najznakomitszych arystokratów galicyjskich, 
ry także w Polsce moskiewskiej znaczne 
dobra posiada, opowiadał mi zeszłego rokn z 
własnego doświadczenia, że jeżli przy moskiew- 
skich rugowaniach żydów odgrywały rolę po- 
budki polityczne i samowola administracyjna, 
jak w której miejscowości, to na każdy sposób 
przyczyniała się do tego przygnębiająca reszt 
mieszkańców świadomość nietylko umysłowej. 
moralnej, ale także fizycznej wyższości żyda 


moskiepakiego we wszystkich życia powsze- 
dniego zarobkach. Tosamo okazuje się w szko- 
łach, i Moskal chętnie skorzystał ze sposobno- 
ści pozbycia się konkurencji, wypędzając kon- 
kurentów. (P. Bernard Singer miesza tu żydów 
z Kongresówki, zkąd przecie żydów nie pędzono, 
i z Moskwy; p. r. G. N.) *). 


(C. d. n.) 


*»Przyp. red. Vaterlandu. Co do chęci 
i zdolności do pracy żydów południowo - moskiew- 
skich, a ztąd i co do powodzenia tych z nich, któ- 
rzy do Północnej Ameryki wywędrowali, krążą naj- 
sprzeczniejsze wiadomości. Według jednych, mieli 
fermy (gospodarstwa rolne), które dla nich zaku- 
piono, po największej części sprzedać i oddać się 
szacherce ; natomiast zaś pisze nam właśnie prezy- 
dent tntejszej Alliausy izraelickiej, że to po naj- 
większej części nieprawda; że kilka nieroztropnie 
założonych ko!onij żydowskich nie udało się, i wle- 
In żydów do Europy wróciło, ale wiele też kolonij 
prospernja. i to dzięki pomocy chrześcian tamtej- 
szych. (Naturalnie, właściciele wszystkich giełd en- 
ropejskich niemają pieniędzy na wspieranie swoich 
współwierców.; p. r. G. N.). 

Nie będąc na miejscu, nie możemy przeczyć 
ani stwierdzać; tylko dodajemy uwagę, że jak wia- 
domo, część połndniowo - moskiewskich żydów są 
Tatarami, którzy sa panowania Chazarów przyjęli 
byli wiarę żydowską, Tatarzy zaś są dzielnym 
szczepem, jakoż w ogóle odszczególniają się w po- 
łudniowej Moskwie w rzemiosłaeh i rolnictwie. 


| 


EE 


Bizeta. Gościnny występ. panuy Heleny Herman, | członek Towarzystwa paryzkiego, uwieńczony na- wagi, nie ntrzymałby się na niech i musi je pomi- 

primadonny opery warszawskiej. grodą i profesor języka franenskiego w ck. wyż-|jać, chcąc zapobiedz złamaniu nóg lub uszkodzeniu 
Jutro w piątek d. 15. Intego. Na dochód |szej szkole realnej, pragnąe w sposób tani i pra. | innych części ciała. 

pami Antoniny Kwiecińskiej po raz pierwszy „Sło- ktyczny spopularyzować nantę języka franenzkiego, Ach! dziwi to wszystkieh, iż miasto Bełz, któ- 

miany ezłowiek,* kom. w 3 akt. Jordana, w której |zwłaszeza dla młodzieży uczącej się i pracującej |re się zalicza do ważniejszych miast Galicji — na- 

biorg mdział panie : Kwiecińska, German, Gostyńska; | w zawodach handlowych i przemysłowych, otwiera | wet kładek porządnych nie posiada, cóż dopiero 

pp Wojdałowicz, Zbotński, Kwieciński, Fiszer, Wa- |kursa zbiorowe, na które zaraz zapisać się można, |wypada powiedzieć, gdy miasto to posiada własny 


dania ks. Czartoryskiemu obywatelstwa hono- 
wego. 

Wiedeń d. 13. lutego. (Pryw.) Dzisiaj miała. 
deputacja w sprawie podatku  gorzelnianego, 
wybrana przez tarnopolski oddział gospodarski, 
a składająca się z hr. Leonarda Pinińskiego, 
Michała Garapicha, Kazimierza Tuczyńskiego i 


Onyszkiewicz z Zborowa, K. Dietrins z Jarosławia, 
J. Kohn z Bnda Pesztn. 

Hotel ANGIELSKI: K. Jaworski z Ostrow- 
ezyka, L. Grodzieki z Bzianki, dr, B. Lntostański 
z Krakowa, J. Wiśniewski z Czemierzyniec, K. de 
Endel z Brodów. 

Hotel KRAKOWSKI: A. Boraczyński z Mo- 


lewski i inni. Kurs praktyczny podzielony jest na dwa oddziały :|las miejscowy stu-morgowy (zrąb 1600 morgów), | Eustachego Zagórskiego, do której to deputacji |skwy, J. Pawlikowski z Mołoszkowie, S. * ohgen z 
W sobotę d. 16, lutego. Benefis i pożegnal- | Oddział I. dla początknjących, trzy razy tygodnio- |z którego inni ciągną korzyści. przyłączyli się hr. Wilhelm Siemieński, Stani= | Wiednia. 

ny występ panny Heleny Herman w operze|wo. Oddział II. dla umiejących już cokolwiek, Dziwi nas to bardzo, iż nasza inteligencja |sław Polanowski, br. Sewery Branicki, br. Ja-|N=NNNn—n nn 

„Carmen * także trzy razy tygodniowo. Osobne są oddziały | pomimo, iż bywa często witaną przez naszych mie- | kób Romaszkan i hr. Justyn Koziebrodzki, po- TEATR HR. SKARBKA 


W niedzielę dnia 17. Intego popołudniu |dla młodzieży męskiej, a osobne dla panienek. Ce-|sskańców rynku i ulie na „dzieńdobry,* czasami i 
o godzinie wpół do 4. „Dzwony z Corneville*, op. jna miesięczna od jednej osoby na jeden oddział, „dobry wieczór,“ wyłaniem różnych cieczy nieko- 
komiczna w 4 aktach Planqneta. — Wieczorem po |naznacza się w kwocie 2 złr. Dla osób umieją- | nieecznie na zmysł powonienia oddziaływujących — 
raz drugi: „Górą nasi“, komedja w 5 aktach K.|cych już więcej, otwiera się także wyższy kurs ję- | dotyczas temu zapobiedz się nie stara mime tego, 
Zalewskiego. rar i literatury. qm We ient r cz, pawat wal z naszej wyższej inteligencji radny- 

* : ażdym czasie w składzie materjałów p nnych | mi się miannją. 

b hoy rg TOR Rze pana Ant. Kozłowskiego, nl. Halicka I. 16. Spodziewamy się zatem, iż raz przecież m że 
czaj Świetnie; brało w nim ndział około 150 osob, * Sprzedaż Horodenki. Gazcta polska w Czer- | nasz nrząd gminny weźmie się energicznie do dzie- 
a par tańczących było przeszło czterdzieści. Bal |nioweach doniosła mylnie, jakoby ks. Sapieha knpił|ła — jnż to celem zapobieżenia ciągłym skargom, 
rozpoczął się o godz. 10. polonezem prowadzonym od br. Romaszkana Horodenkę za 1,700.000 zł, | JnŻto dla dogodności nietylko naszych mieszkańców 
przen Ò pana namiestnika Zaleskiego z hr.|w ten sporób, że dał za nią Hniliezki i stosowną|i wielu przejeżdżających, lecz nawot i dla własnej. 
Borkowaką, a p. Podlewskiego z hr. Łosiową; a | dopłatę. Dowiadnjemy się, że wiadomość ta niema| — Gallmeyer I Makart. Na bankiecie, wyda 
skończył się kotylionem o godz. 6. z rana. Tańce żadnej zgoła podstawy. Ks. Sapieha zamierza nie jnym w 70-tą rocznicę urodzin Lauhego, siedziała 
prowadził z wielką werwą p. Stanisław Niezabito- |nabywać już żadnych dóbr więcej w Galicji, a | „die fosche Pepi“ obok Makarta, który słynie z 
wski. porolon szczególnie nie mógł mieć nawet wcale Tet | Fo arzodig Woj 

* stwa gimnastycznego „So: |2% 0*0. '  |milezenin, odwraca się nagle artystka do koryfen 
kół* sb racie wasi eih po-| * Francuzi wzbogacają polszczyznę. Mamy |sza pędzla: „No, teraz, kochany mistrzu, pomów* 
wyższą redntę, ofiarowała pani Marja Łnozkiewi- dość bliskoznaczne wyrazy: rohatyna, oszczep, |my nareszcie o czemś innem!...* Cały Wiedeń po- 
czowa utwór mnzyczny pod tytułem: „Z życiem“, | włócznia, szefelin, dzida, spisa, pika, lanca; teraz femina sohie to neieszne skarcenie słynnego ma- 
galop, ułożony na fortepian, za co niniejszem ko- przybywa nam: ula, według Źródłosłown: „Die- | 'arza. 
mitet składa serdeczne dzięki. Powyższy galop, |tionnaire de la longne française“, Littrego, Paris| — Hrabina Cbambord, zamierza wstąpić do 
odznaczający się werwą, będzie po raz pierwszy |1877, wyprowadzającego od ula, lance: nh- klasztoru karmelitanek W Gracn, w którym od 
przez mnzykę wojskową na powyższej reducie ode- |Jan, choć jest powszechnie wiadomem, lub być wieln już łat przebywa jej słostra, infantka Marja 
granym. winno, że pochodzenie nazwy naszych ułanów jest| Beatrix, matka don Karlosa i don Alfonsa. 

* Z karnawału. Nowelę niniejszą pod tytułem turecko-tatarskie. — O źródło-o słów. mi Lasy Szkocjł ogromnie ucierpiały przez 
„Mane tokel fares“ znalezioną na bruku| * Ruleta. W pewnem mieście w tej porze kar- szalejące tam w nbiegłym tygodniu burze. Podług 
lwowskim po ostatniej reducie, a w rymowanej pro-|nawałowej, odbywają się w pewnym „domu otwar- | wiadomości nadchodzących z różnych okolic, wi- 
zie stylizowaną, poświęca autor osobom intereso- |tym* wieczorki — ruletowe. Właściciel tego domu cher podczas jednej nocy obalił 320,000 drzew. 
wanym. wiedząc doskonale, że i ruleta ma swoich Fikal-| —  Dwużeństwo. Niedawno odbył się w War- 

O! ona nie jest z pnehn, mgły, róż ; ona trzy-|skich, którzy o głodzie przecieź całą noc grać nie | szawie ślub pewnego agenta handlowego, który o- 
dziestki dosięga już, — ale ma oczy skrzące jak |mogą, wydaje też dla nich — czegoż to się dla |źenił się z panną „*, warszawianką, prawie w prze- 
stal, i gors na obraz spienionych fal, gnanych po- |sprawy nie robi! — kolacyjki sute, przez wybor- | jeździe z Petersburga do Madrytn. 


słuchanie u prezesa Koła polskiego, pana Gro- 
cholskiego. Hrabia Piniński w wyczerpującej 
mowie przedstawił zgubne skutki tej ustawy 
dla rolaictwa w Galicji. Deputacja udała się 
potem do ministra br. Ziemiałkowskiego i mi- 
nistra rolnictwa hr. Falkenhayna. Dzisiaj w Kole 
sprawa będzie omawianą, i deputacja zdaje się 
będzie odesłaną do członków delegacji należą- 
cych do komisji gorzełnianej. 

Wiedeń d. 14, lutego. (Pryw.) Większość 
dla rozporządzeń wyjątkowych jest bardzo nie- 
pewną. Z Koła polskiego na Czartoryskiego, 
Hausnera, Rajskiego, Starzeńskiego i Zacharje- 
wicza, którzy się usuną od głosowania, tudzież 
na nieobecnych Abrahamowicza i Zamojskiego 
liczyć nie można, a dr. Smolka jako prezydent 
Izby nie głosuje. Dalej nsuną się od głosowa- 
nia: 5 młodoczechów, 5 Włochów z klubu Co- 
roniniego, dwóch Dalmatyńeów, ks. Ozarkie- 
wicz. 

Klub lewicy uznał głosowanie przeciw wnio- 
skom większości a za wnioskami mniejszości 
jako obowiązujące, i wyznaczył od siebie jako 
mowców pp. Scharsehmidta, Exnera i Auspitza, 
tudzież Suessa jako mowcę jeneralnego do pierw- 
szego rozporządzenia (o zawieszenin swobód o- 
bywatelskich), a Oppenheimera, Wiesenburga i 
Sturma, tudzież Weebera jako mowcę jeneral- 
nego do drngiego rozporządzenia (o zawieszenin 
częściowem sądów przysięgłych.) 

Wiedeń d. 14. lutego. (Pryw.) Koło polskie 
obradowało wczoraj pięć godzin nad sprawą 


pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We czwartek dnią 14. lutego 1884. 
Ostatni gościnny występ pny HELENY HERMAN, 
primadonny opery warszawskiej, 

Po raz dziewiąty : 


CARMEN 


opera w 4ch aktach, słowa Henryka Meilhac'a i 
Ludwika Halevy — muzyka Jerzego Bizet'a. 


P. Fidippi-Myszuga wystąpi w partji Jose'go. 


Początek o godęinie 7mej popołudniu. 


POCIĄGI. KOLEJOWE. 


zegaru lwowskiego. 
podlug zegar do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, 0 godz. 9 min, 27 wieczór pecięg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed połuduicem mięszany, © godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. — wieczór op- 
ciąg pospieszny, o godz, 3 min.35 rano i o godz. 3 minut 


52 po poł dnin pociąg mięszany. 
Z PODWÓŁOWEYSK:: na dworzec w Poduameru o 
godz. 10 m. 17 wioczór pociąg pospieszny, 0 godz. 2 m. 


81 rano i o godz. 3 min, 48 po połud. paciąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk, 
e godz. 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, © godz. 8 
min. 5 raao i o godzinie 4 min. 16 po południa pociąg 
mięszany. 


p ZE STANISŁAWOWA: Stryj dz. 
wiewem gwałtownych burz... Lubi szampana z zło- |nego kucharza sporządzane. Rzecz prosta, że kola- Rodzice panay młodej otrzymali wtych dniach | stanu wyjątkowego. Rozprawa była bardzo g0-| min. 28 pociąg omnia jj rii ò gadr. 8 Ba. 8% 
conych krnż, i w koło siebia młodzieży krąg, bo|cja taka przychodzi na stół w porze bardzo spó- |telegram od córki z doniesieniem, iż małżonek jest | T4C8. Zabierało głos szesnastu mowców. Gro- | pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południu pociąg 


cholski robił największe wysilenia, aby wszyst- 
kich spowodować do głosowania za stanem wy- 
jątkowym. Wszelako po świetnych mowach 
Hansnera i Czartoryskiego oświadczyło pięciu 
delegatów, których imiona już podałem, że się 
muszą wstrzymać od głosowania. Dzieduszycki, 
Euz. Czerkawski i Chrzanowski przemawiali 
za stanem wyjątkowym. Wyzywająco prawie 
bronił prof. Biliński stanowiska rządowego. 
Chrzanowski wynurzył życzenie, aby rząd je- 
szcze w pełnej Izbie oświadczył, że stan wy- 
jątkowy jest tylko przeciw anarchistom wymie- 
rzony. 

Paryż d. 14. lutego. Admirał Courbet tele- 
grafnje pod d. 8, b. m.. że mandaryni, którzy 
wywołali rzeź chrześcian w prowincjach Anna- 


lokalny Bzozorzec-Lwów. 


Odchodzą ze Liwowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 
pospieszny, o fods. 4 min. 5 rano póciąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 rano pooigg lokalny mięszany. 

DQ CZEBNIOWIEO: e godz. 6 m. 30 rano ;ociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w mocy pociąg mięszany. 


czerpie życie z Życia, nie z ksiąg... źnionej, i kneharz ma do późna w noc do czynie-|jej osznstem, alhowiem posiadał przedtem żonę, 
Skonał jnż walca ostatni takt, Fikalscy z ja- | nia. Ponieważ zaś nie jest wcale amatorem rulety | która im zrobiła wizytę w Madrycie. Reznltatem 
dłem zawarli pakt ; ona została; w koło niej młódź |i pragnie spoczynku a do domn iść mn już nie|tej wizyty było, że agent wraz z pierwszą swoją 
Co robić ? — Wreszcie jeden rzekł; chodż! Noua|czas, więc za zgodą gospodarza loknje się na noe|żoną natychmist wyjechał. Nieszczęśliwa cfiara nik- 
ne couchone nous pas avant cing, chodź na kola- |w sąsiednim salonikn i tam do białego dnia spo- | czemnego człowieka niewiedząc co przedsięwziąć, za- 
cję, lecz gdzie — w tem sęk! Wtem drngł rze-|Czywa w błogiej nieświadomości wszelkiej rnlety i|telegrafowała do ojea, który niebawem po córkę 
oso: ot klucze zą od przyjaciela mego mażson, a | wszystkiego, co się obok dzieje. I to zda się na| wyjechał. — Bliższe szczegóły są jeszcze niewia- 
że go niema, — mówi ów V'lan, możem tam skoń-|004, bo z tym większym spokojem opnszcza dom | dome... 
czyć... ah ! c'est charmant! ów nie będąc wcale podejrzanym... Mimo to jednak| __ Królowa przed sądem. W Isble szdowej 
Więc poszli wszyscy coś w kilka sztnk, i w|utrzymują niektórzy, że policja owego miasta Śle-| w Odesie rozgrywa się proees wytoczony królowej 
ondzym demn zrobił się sztuk: szampany dalej szły |dzi za pewnym kucharzem wykonującym arcydzieła serbskiej Natalji przez róine osoby o snmę 25.000 
w kolej swą — (ha! bo i od nich też klncze są !)— | knnsztn kncharskiego w nocy. A więc baczność — | yz, Sąd okręgowy w Kiszyniewie skazał dostojną 
Szalejmy! pijmy! pucharze krąż! I tak się mło- | panie kachmistrzn |... podsądną na zapłacenie snmy, królowa wszakże 
dzież bawiła wciąż, i wciąż wśród miękkich obić i| * Morderstwo za 5 złotych! W Borze Li-|apelowała, skutkiem czego sprawa przeszła do ode- 
sof, brzmiały rozgłozy hulaszczych strof Nagle — |pnym koło Kolbuszowej 39-letni Jan Rzeszot za- |skiej Izby sądowej. 
ich dziki nrwał się takt; przerażający nastąpił | wiązał miłośny stosnnek x wdową Ofarową, pomi-| <== Zaklęty pałac. Do indyjskiej gazety Kurat 


Hiwów. Z Izby handlowej, 14. lutego 1884. 
1. Akcje xa ariukę 
bea kuponn bieżącego ' płacą żądają 
Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 293 50 296 50 
s 1wow.-czern.-ja88. 200 zł w.a. 171 — 174 — 
Banku hypot. galic. 200zł, w.a. 297 — 302 — 


takt. mo žə miał żonę 60 lat mającą i kobietę wZorową. | Hindu piszą z Kabulu: mu, zostali na rozkaz dworu hueńskiego sądo-| » cią. galis Pkg PRZ ABT ;-— 
Nie: mane tekel fares o nie, ale „....... Rzeszot dlą pozbycia aię żony, wynajął niejakiego Stary, sławny pałac „Balat Hizsar“ całkiem| WP! skazani. — Według wiadomości prywa- 2. Listy zastawne sa 100 str. 
wynoście się, wołał oburzon, zły każdy cień, że go |Józefa Kreta z sąsiedniej wioski, który za 5 zł. | opuścił emir s rodzinę, przenosząc słę do innego tnych, rzeź nie ograniczyła się na Thanhoa. bez kuponu bieżącego : 
z najsłodszych wyrwano śnień, nocnym napadem na | po tygodniowem czatowania zamordował Pzeszoto- | pałągu „Mahrib Hissar“ zbudowanego w auropej- Bisknp Gaspard z północnej Kochinchiny donosi Tow. kred. galic. 6 pro. w. a. 98 30 99 30 
obcy dom. W wesołą rzeszę padł gdyby grom 1|wą. Żandarmerja jednak zaraz wyśledziła sprawcę | skim styln. J o okropnej rzozi w okolicach stolicy Hue; kilka a jno o0 ILT b5 
struchlał każdy, blady jak głaz, zmykał co prędzej, SORO RSMA i oddała obydwóch w ręce sprawiedli- Ludność nazywała stary pałac przeklętym, tj. Kuh (edi wade A A o Najęte pe: » i „5 7 okres 98 30 99 30 
tak! — póki czas. wości: „El Kasr eł Malun*, ponieważ każdego roku w tym Zz A - "Z 0 86 7 
Lecz nie tu koniec tych nocnych spraw. Ach| * Malarze polscy, mieszkający w Monachium, | pałacn zawsze aren ktoś z hard licznej rodzi ; Janów bandy przebiegają kraj, plądrując Banku byp. galic. 6 p e 100 85 401 k 
Panie Boże ty v'lana zbaw! Oto v'lan drugi srogi | cjęszą się wielką wziętością u dworu i panującej |ny emira. 7 wyrzynając, i że GA ierć chrześcianom | : a. k z 96 50 97 50 
jak lew, krzyczy: „Intryga, zniewaga, — krew! |rodziny. I tak np. artysta-malarz Aleks. Mroczko- Obecnie zamieniono ten dom na koszary. Po- | e hodniej K. hi awet wikarjat apostolski S 2 .- Bwylos.z10*/, prim99 25 100 25 
Tyś mnie tn wywiódł z tą panią wraz; skompro- | wskj, Krakowianin, wymalował portret księcia Lu-|wszechnie utrzymuje gmin, Że na miejscu, gdzie bany z ochinchinie jest w niebezpie- Listy dłułne g. z. kr. wł 6pr.  — — — — 
mitowaó ty chciałeś nas, Wyzywam (ss. 4 dwika Fordynanda, za 6o prócz wspaniałego wy- | stoi obecnie pałac, „Balat Hi ssar“ by? niegdyś grób cze si wie. , Jean z okolic Turano opt- 5 J > ba'e < Cz p Br hi © 
Reszta nieznana mi. Ale coś serce autorskie] nagrodzenia pieniężnego otrzymał od księcia drogi |jaklegoś tam świętego; otóż ów święty, mszcząc | 870724 Swoje siedliska, przenosząc się do Quin- 


3. Listy dłużne sa 100 str. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat — — = — 


4. Obligi sa 100 ær. 


hon, gdzie się spodziewają znaleźć Francuzów. — 

Według depeszy Tempsa, telegraficzna komuni- 

kacja z Tonkinem będzie jutro przywróconą. 
Lendyn d. 14, lutego. W Izbie posłów za- 


śni, éo s pojedynku nie będzie nio. Dziś nioma głn-|zęgąrek złoty z napisem pamiątkowym. Książę Al- |się za naruszenie swego. wiecznego odpoczynku, od- 
pich i k en H e 2-01 E i i fons zamówił sobie własny portret, tąd zabierał rok rocznie do siehie na Józefata do- 
znany 450i, Map zt je r.| * Na pomnik dla Ś. p. H. Schmitta: Z dy-|linę po jednym księcin lub po jednej księżnej. 
strzelać korkiem niż kulką — hę! I tak nowelka rekcji ruchu kołei Liwowsko-Czerniowieckiej uzbie- 


ń e - | owiana ACE d 4 H i 
Ay kaa wu wa! (p) (zene nk GGO, Razem słodko dotąd 459 sk którym donosi, ie czynność rokosz ogranioaa |mdamnizanyjna gali b pro m k-06. 60 -100-50 
ct, nm 0 a 8550 G, 8 : : : . ŚJ om. za. W 2 TC. W. A.. aam — -— a 
* W sprawie p. Pierożyńskiegó były na po- |nr. 19.718. 3 M odarstwo Tze t i kandel. ig- ohecnjo pa om bay SO wę diec. dać Pożyczka kraj. z r. 1873 shi w.a. 10L 50 162 50 
siedzenia wtorkowem postawione dwa wnioski: Je- LJ , p aj? do rokoszu. Bezpieczeństwo Chartumu i Berbera P 7 k }. 188341% i89 75° 90 75 
den, który uchwalono, a Który mosoraj podalimy, | polna Sesinin nar ia, ao aa otwarte , nie jest zagrożone. W Suakimie spokój. Do To. | Pożyczka „ , hol», 4 | 
waj aki, deri caii TPt A drngi żądał dani b acduiennie — prósz świąt od godz. 9. do 1. Nadt. Wiedeń dnia 12. lutego. Na dzisiejszy targ do- | karu wysłał Gordon listy urzędowe z wezwa- i 5. Losy. 
dymisji A Piorożyńskiemn 2 Oddiłania zków do wa wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. di: | wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2976, śre- | niem trzymania się do nadejścia odsieczy an- Miasta Krakowa : - 17 — 19 — 
prokazatozji.._Za tym saiaskiem= byli ppan Bai o eain A Wat Aieafażzył sle PE PALRON 19M ergon i i. gielskiej Gordon udał się do Berberu; towarzy-| „ Stanislawowa > ==. _ 2250 24 50 
dr. H . Ryb 4 i -| © Mazeum przemysłowe w rstuszu eodzioani: r szy ma kilku wpływowych naczelników plemion. 
ki, Za anii. hetat UAT AAN ed godz. 9. do 6.; w poniedzizłek 50 ct. w ina wid płacono 82, 35, do 38 zł. Bannermann oświadcza, że wiadomość o wysła- „6. Monety. 
Pietrnski, Podlewski i dr. ieie ehe map. |dnie 80 et. zd Pour aS A | 33 Ea pa księcia Edymburgskiego (syna królowej) na Dui hoedi , ; z spi 
szałek przystąpiwszy do nich rozstrzygnął sprawę | * Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla Wilhelm Amirowicz & K. Schela. Hovett * posiada” aks OE ; mr aae A Napoleondor ; : : 9.57 9.67 
* Po ostatniej reducie nastąpiło w gardero- RAR rę od 10. do 1., w środe i Wiedeń dnia 12. lutego. Na targ dzisiejszy do- |który też posłał mu wszelkie, jakie tylko może, | Półimperjał rosyjski , - 9.85 9.95 
bie niesłychane Liszna że ód Ma kis sobotę od godz. 11. do ©. wieziono 1453 sztuk ciężkich bagonów, 1916 śred- | wsparcie. Rnbel rosyjski srebrny s Lot 1k 
no rzeczy bes wyboru, 60 xomu pod rękę wpadło.| * Jutro w piątek: św. Faustyna m.; — św.|nich bagonów, 3029 sztuk warchlaków. Rzym d. 14. lutego. Nota Watykanu do papierowy- —. laeta 18° 
Policja pe - rei kk jara: A 3 wj mA Symeona i Anny. > Płacono za ciężkie bagony od 41 zł. do 44zł. państ 4 Różokakieh w oyłówie zakładu, „de pro- 100 marek niemieckich 1 5890 5960 
a „ore r A u po kły. mp e r z 1 — et., za średnie bagony od 37 zł. do 40 sl, za|paganda fide“ (niedawno temn najwyższy try- Srebro . Y: . , =- — = 
lepsze roont 2) gh 3 dona i do policji nie A hap ME inrig mema i - ali: aid kris: ui A a Todi kk > - ET 
y — Sekal. Walne zgromadzenie Towarzystwa : s y za0r natomiast ren podaje z NE 
i l pa groma n 0 y RER Ę 
5. -Miey gs R F aa ei i echotniczej straży ogniowej w Sokaln odbędzie się A. Krzyssiofowicz & Com. | dzieje propagandy, i wykazuje, że zakład ten, KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Los PŁ, Soo zir. ŁAWICE "+ gioszone WJ- | „ia 24. Intego 1884 o godzinie 2. popołudniu w ia? 19 mający cechę uniwersalną (na cały świat a nie- Wiedeń. dnia 14. Lutego 1884. 
* ta Jedzenie kółka nauczycieli askół sali radnej miasta Sokala. tylko na Włochy). powinien posiadać samoist- godzina 1. muuż 40 20 oładnie. 
szych odd «ię w sobotę d. 16, lutego o godz. — Betz, Ciągłe wzmianki po gazetach o opła- ność finansową. Nota przypomina poprzednie, | Alpiny GLAO pelir p more 


Anelo- Anstr, 114.40 Uulonsbank 112,— 
Kolej Ear. Lad. 294.50 Nordbahn 267 50 
Kolaj. Połud, 141.90 Kolej Alföld. 171.— 
Kolej pańs. Elšb. 312.80 Kolejlw.-czera 172.25 
eg. Nordostb. 156,— Wied. Comune»i 126.50 
Fag. obl. p. sł. 100.— Elbetal. 193.80 
Weg. eis, losy r. 112.50 Losy tarecz'e 20.— 
ZŁ. ren. węg. 4'/, 90 07 Baakversiu. 107.— 
Roa. rabeł. pap. 1.17.*/, Losy wazia © 115,50 
Galio. ładema.  99.— Marki niemiec, 3 —* — 
s Usposobienie: bez interesu. 


Wiedeń, dnia 14, lutego 


przychylne dla propagandy wyroki sądowe, i 
kończy, zwracając uwagę mocarstw katolickich 
na ciężkie naruszenie wszelkiego prawa w tym 
wypadku, tndzież zapowiadając, że Watykan 
użyje środków, któremi by ubezpieczono intere- 
8a propagandy. 

Osservatore Romano ogłasza przemowę Oj- 
ca św. z okazji odczytania dekretu, dotyczą- 
cego czci dla znakomitych bohaterskiemi cnota- 
mi Diega di Cado i Gertrudy Salandri. (Tu na- 
stępuja luka. w telegramie; p. r.).. prowadzi 
śmieszną, bezbożną wojnę przeciw zakonom du- 
chownym. We Włoszech. iwszy i złupiw- 


"ft 
. w Bali fisyki szkoły realnej. Na porządku dzien- | kanym stanie naszego miasta woale nie skutkują. T | gramy (i tj N ( ) 
brii 1) O polskich przekładach starożytnych kla- Pomas więe donosimy szanownej Redakcji, iż (ly s) AU (dr) Owe » 
syków, ref, pp. Klak i Majchrowicz; 2) O nance miasto to A widok nader tragiczny. Tn- ' | 
matematyki, w szkołach średnich, ref. p. Gedrojć ; tejszy ie gminny widocznio_ gbolewa> tykko nad Wiedeń d. 14. lutego. (Pryw.)  Czartóryski 
3) Lnźne komunikacje. naszem miastem, zamłaat” poczynienia jakichś sto- | osobiście wstawiał się za uwolnieniem Kiszakie- 


sownych kroków, celem zapobieżenia możliwym smn-|wicza i Korystyńskiego; ale niema żadnej na- 
* Z Koła literackiego. Najbliższe zebranie |tnym wypadkom mieszkańców naszych 1 przejcżdża- | dziej. Gwięzionym i Tonita policja kret Za- 


Koła literackiego, odbędzie się jutro t. j. w piątek, | jących. łożenia rekursu. Obu tra 

o godz. 7. wieczorem p” D i Na ulicach głównych i w rynkn nie zobaezysz| Węgier. Sprawa jednak aj celu. awena ich 
* język francuzki. Z rozwojem ekonomicznych |ani jednej latarni, któraby choć słabe światło rzu-|jest w toku. „Kiszakiewicz był dawniej domo- 

stosunków, język francazki staje się z każdym ro- |cała na odwieczne błoto, z którego człowiek wpadł-|wym nauczycielem u ks: Czartoryskiego i znany 

kiem prawie nieodzownym w każdej gałęzi prze-|szy w nio, nie wydostalby się więcej. Są wpraw- | jest powszechnie jako człowiek najspokojniejszy 

mysła, handlu, sztnki lub nanki. Minęły czasy, w|dsie gdzieniegdzie kładki, lecz leżą one z przer-|w Świecie. 


J SF; bez zadte R sodu E h li godzina 10 min. 80 przed południem 
których nważano mylnie, iż franouzki język jest |wami pod 45° do poziomu błota nachylone — tak, Wiedeń d. 14. lutego. (Pryw.) w tutejszej ża kodem go EE 4 > ACE reli- | Akcje kredyt. 306.60 Aupię.ustri T 
tylko uprzywilejowanym językiem salonu. M. Felixi ża człowiek znający nawet wszelkie prawa równo- | Radzie miejskiej będzie postawiony wniosek na- Fak * 34 E Spokój pozostatych jeszcze przy Kolej Kar, Lud. 294.25 Kolej poładnt 14: 60 
| 2 płacą | żąda płacą żąda | Zin: płacą tęda |ta ich zywota: Ie toi A WA Bi a- | Unionsbank 112.20 _ Napoleondor - 9.61 
Wiedeń 12. lutego. | urim a. glr. w. a. AE ; słr. w. a. wysłowionego smutku i błagamy A “aby Rosėyj. bania. 4-17'/, g) JP ipoghipiie: fimde 
: 
. ań Galicyjski bank hipoteczny Listy zastawne l Lw.-Czer.-J588. ESKA? w" łasce swojej poskromił zoo SAO EE Rerliu, a 137 lutego 
ai KA H EL (za 100 złr.) Rudolfa po 800 sł. w». 5 pe. | ~ |łość przeciwników i udaremnił niedorzeczne ich] | godzina 4 minut 30 po południu. _ 
stwa (za 00 . ÓW ya a 28 | € 48 . |844 Bodonered. allg. Sator. 5 pr. zł. Żóbr w aji. Ja u2 70l108 -- | projekta. Bosyjsk. bankn. 198.49 Akcje kredyt, 529.50 
Renty austr. w bank. 5 pro. | 79 gp| fo --|Unionsbank po 100 złr, 1 2 —|112 25 „ spl w33 lat5 pr. w.a. Rudolfa em. 1869 po 300 st. Ateny d. 14. Intego. Tutejszy turecki poseł Lombardy 240.50 Galicjskie 125.—- 
j SBO rEw a 20 35| B, 56| Verkehrsbank pow. po 14038, JIA —/152 60] Gad. Tow. kred ziom. $ pr- va- 5 pre. Br. w. 8. s gog} (CS U8 — |otrzymał z Krety telegram, że pogłoska o po-|Poż. wschod. 5690 Anstr bank. 16785 
TE 1854 po 950zł.w.a.4pr. |igy _ |128 50] Wiedeński Bankrerein po 100 Kto b a an Rudolfa em. 1872 po 300 zł. wta SE giera 4 kà 7 86 
p 1860 „ 500 „ nnda złr. w. 8. . e ema . „, {107 —-|107 3(]Gelic. bank hipot. 6 pr. wa. Sako ać odda adana ZR _ n i n podstawy. z pz 
aE 1860 g 100 » nw: : ra „ Zakł. kr.wioś6 „ s» .. |Siedmięgrodzkiej za 200 str. Paryż d, 14. lutego. Sag przybył z Nizzy. De pa k, b l po Gyotótzo p 
mm 1864 ok: LAW Akcje kolei. Bank anstr. węg. = k 5 pr. bprt. . . ene 96 75| 96 — | Dzienniki pod jobin Me mai nE BAN e A ap are Po Grei dieso luna; 
Eai e 11 pro.. . - Albrechta po 200 złr. . , — —|---| > (e PLECY Papiery loteryjne ferencję Ww sprawie objęcia teki ministerstwa ta e się powiększyły. tego, powo du radzimy mn 
` {Alföldzkiej po 200 złr. srebr, {110 75)171 2 Obligacje pierwszeństwa (sztuka) finensów. sf kim, którzy potruedują życia m ij i środków, 
Obligacje indemnizacyjne RAWA Y Pakt oj kol. (za 100 złr.) ii 173 - s. ie : A aby się wystgzegłj. od użycia ostrych środków solnych, 
R EC Ferdynanda północnej po 100 y > Zakład kred. dla han i przem, 89 ode 5 Kair d. 44. lutego. Gzynią tu pospieszne przy= | wód, pigułek lab mikstur, lecz używały jedynie przes 
(za 100 złr.) zh m. k.. . « . « . |1660 = |zeg5 |Albreohta po 800 sł. 5 pro. Klery po 40 złr, p M Et: e 20 so|gotowanią w celu wyprawienia wojska przeznaczo- | snakomiteśoi mędycane polso. nych, pewnie skutkujących 
Zalicyjskio Jigid i » |io0 —|100 GojSronciaska Józafa po 200), ag 205 sol aifoldzka 45 200 zł. 5 pr Keglevich je dem k |18 —| — —|nego do Suakim, skąd donoszą, że wysłanie wojsk li gło z czę p k zk a sra pod ika 
"EE Kolei gal. Karolo Lud. po 200 srebrna. SED. 9 Krakowska po 20 złr. m.k. | 17 toj 18 — | posiłkowych do tego miasta urzędownie ogłoszono. kara i M. Blumenfelda pod Złotym Słoniem < : 
Inne publiczne iery. air. m, kie: ONA, [216125206E O} OxenkajaiS00) zjęscar:ćw „a Lublańsya premi poź, s „ w 35 5 50 Przybyło tam także Ś5ciu ludzi z załogi Sinkatn, Przy kupnie należy na to uważać, że każde pudeł: 
i p papiery. Morawsko - Bzląska (central. Elżbiety pe 5 pro. sr. . . Budzińskie m. , . e 87 -.| 3750 tożsamo kilka kobiet. Potwierdzają oni wszystkie | ko opatrzone jest etykietę, na której znajduje się biały 
Węgierska renta złota 6 pr. po po 200 złr. . . . . ., | 26 75] 27 2t „ Om. = 5 pr. Zr. w. a. Raadi. go 10 diem k. 20 —| 31 — |jnż podane wiadomości o wzięciu tego miasta, z ļKm=yė w czerwonem po'u í podpis R. Brandt. ____ 
Wągiorak pokoi. po 10 2, |21 70121 90 yir eraiow.- Jasska | lag gf mo 2 187255 » » K. Salm po 40 zł, m. 58 26) 53 15 [tymi dodatkiem, że dowódzcy powstańców byli o- Nigdy. pe nsleży sapominać w leczenin osób adi 
procentowa . . . . [iao 751141 75, Austr. pół. zach, po 200 sł. sr. |183 —|183 boj Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. Bolnogrodzkie prem. poż k 8 ej r 25 |Świadczyli, że całej załodze źycie darują, jeżli im| *" gay kniętych syfilityczną chorobę, srodkami leka 
Węgierska po*. po 100 złr. 115 bo 6 — » a LE. 200 193 50/194 n SF, wa: St. Genois po 40 złr 8 5 49 5 Tewfik baszy wydadzą. skimi specjalnemi o konieczności podtrzymania si Lóry 
Turecka pożycz. kol. po4*/ofr. | | Rudolfa po 200 tr. srebr. [177 50/17 7 5 „ srebr. Stanistawowska (pożyczka) rego o pobudzanin i w:macnianiu jego organizmu, 


w ; 

Gal. E. L. 800 zt. 5 pr. Sr. w.8. 
> II. em, 5 pro. . 

» II. em, 1871 300 

s»  IV.e.z 3003} b pr. 

Liwow.-Czer.-Jas8. I. em. 1885 
300 zl. 5 pro. sr. w. a.. 


Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseisenb.-G'eB. 200 sł. wa. 
Sidbahu po 200 zł. gr. , 
114 75/115 25| Tramway wied. po 170 zł. 
ZAS 758:6 25 Węgiers 6-galicyjski (Łupk, 


z duiem każdym chyli się ku osłabieniu i Eh ž 
. 0 

Pigułki Blancarda t miara maoan asiagg, 

fora pape ni jednocześnie działac. no O jała jęco 4 


Akcje bankowe. 


Anglo-aust?, po 200 i 120 ał. 
Bodencred. Aot, Gos, 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handla 


13 10/313 4 
142 35/142 5° 
27 60/427 9 


64 —| G4 25 


Przyjechali d. 14. lutego 1883. 
Hetel ZORZA: K. hr. Sclpło z Łopuszki, 


Dewizy 3-miesięczne. 
zi Berlin 100 mark . . » 


mhk T- « |8980 k którym dotkaiąty «ostał osły orgs: 
R « + . + +  |RO8 1088 40 237g) i mE I Lwow. Czer. Jas. IL em. 1867 na E 50 m kj c K. Korytko z suchodół, A. Cielecki z Porchowa, wond soh sy das, raz: 
Zaktad kred, węgier. 200 złr. g0y 50810 — 580 zy srebrem . . . [166 75156 —i. 300 zt. 5 pro. sr. w. a. . Hamburg 100 mark . . . | 59 30) 59 50 K. Enphrat z Wiednia, A. Bondrojs z Paryża, F. Wymagać pisu Blnocarda i zielonej ety- 
ono 500. i, m, aż Węgięr zachodu. (Westb.) po Liw.-Czer.-Jass. LE. em. 1868 Lohdyn 100 fnt., sztorh + |i31 45/121 BAJ EWY £ Lorsch. 3 kiety. Prawdziwe pigułki Blancarda sprzedają się tylko 
e s. |... « - feas aso .| 200 zir w.a . e . - (168 —|168 25] 800 zł. & pro. ar. w. à.. Paryż 100 franków o « « | 48 12] 48 15 Hotel LANGA: K, Burghardt z Wiednia, J.f we fiskonikach lub półfiakonach a nigdy na wagę. 


AEGEE am a B M AN. A 


Ekonom Poszukuje się 1553 2—3 


w silo wieka, pracowity i praktyczny go- 


A - k 
ipodatz, któryby się mógł wykazać wia- u © z m Í dB |- 


dectwami z większych gospodarstw we| do praktyki cukierniczej | 
wschodniej Galicji, znajdzie nmieszczenie.|Bliższa wiadomość w cukierni H. Tretera 

Zgłosić się listownie do Zarządu dóbr w we Lwowie ul. Kopernika. i 
Tarnowie poczta Kozłów. 1534 1—8 


Wa cytrze 
na foriepianie i śpiewu, 
ć udziela nauk gruntownych | 


Emil Kalinowski 


| Zmiana lokalu. 
' _ Niniejszem mam zaszczyt zawiadomyć | 
P. T, Publiezność, iż z dniem 15. lutego 
1834 przenoszę moją - s 
Pracownię sukien damskich 


z Rynku l. 7. do kamienicy przy ul 
TEATRALNEJ 1. 12 i. piętro 
naprzeciw kościoła OO. Jeznitów, kamio- 
nica przechodiia Wgo Ehrbars, zwana 
„Androelego*. Dzięknjąc za łaskuwe do- 
tychczasowe względy polecam się na przy« 
szk ád — z głębokim szacunkiem 
Malwina Fischer. 


Uznanie. £i 
Pan Bednarski yłesiel Za- 


skiej, l. 4, zaprawiał u mnie posadzki Nowość -Ea BĘ" Nowość! 


swego . Rezultat jest tak trwały Nie potrzeba spirytusu! 

a posadzki tak piękne i prędko wysy by ugotować wodę do zrobienia her- 
baty lab kawy na patentowanym 

'Non plus ultra oszezędnym 


SZYBKOWARKU 


ustawiony na jakiejkolwiek lampie 
naftowej zagożowuje w 15 minatach 
I nic nie kosztuje ! 
Lampa światła nie traci, maożna bez 
przeszkody pracować, nie kopci i 
szkła nie pękają! Sygnałowa świ- 
stałka oznajmia, że woda się gotnje 
Własny wynalazek tutejszej firmy 
wyrobów blacharskich 


F. Kindel 4 W. Gert 


Listy, Prośby, Podania, Skargi. 


yirt! 


Kto chce dobrze napisać list, prośbę, podanie, skargę — kto 
ohce mieć piękne powiaszowania dla rodziców, przyjaciół lab kre- 
wnych — przemysłowiec i kupiec we wszystkich wypadkach kore- 
spondencji, rachunków it. p. znajdzie te wszystko w książce 
niezbędnie każdemu potrzebnej, wydanej 


nakładem księgarni J3. M. Himmelblaua w Krakowie 
pod tytułem: 


„Sekretarz Krakowski” 


opracowany najdokładniej przez J. Poecliego , b. kierownika 
szkoły w Dąbrowy, 
w którym nadto znajduje się Słownik wyrazów obsych, 
w korespondencjach przemysłowo-handlowych używanych. 
Cena złr. 1 ct. Z0. — Do nabycia we wszystkich celniejszych 
księgarniach i u nakładcy. 1579 1—3 


5000 resztek sukiennych 
(3—4 met.) we wszystkich kolorach 
na zupełna ubrania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł. 

L. Storch w Bernie. 
ReBztka, któraby się niepodobała, bę- 
dzie bez przeszkody na powrót 
przyjęta 3196 1—3 


LEÇONS de FRANCAIS 


par un professeur lan:óat da fk S0- 
cietó d'Ethnographie de Paris, re 
comm nt arrivó a Lóopol, No- 
tions préliminaires, gram: 
marire, conversation, tie- 
rature francaise. 

S'adresser á M. Félix rue 
Garncarska 4 B. au rez- 


1559 6—10 


ul. Kasimierzowska, nr. 37, 
(realność Emila Brajera,) 
do której wchód również w przedłużeniu! 
ulicy Jagiellonskiej 
8 pokoje, kuchnia i t. d. 
2 pokoje, kuchnia i t d. 


Korespondencje handlowe. 


znanej oborze we 
Wzdowie u Wgo Teofila 


wW 


de-chaussée. Rp SE a tk na naa i 
í . pomieszkanie kawalerskie u- staszawskiego, jest sześć buhaj- a 
be a a we Lwowie ul. Halicka I. 15. meblowane 1 ZATA. Y INV MAM OŻS NIMA © A ków od roku do dwóch od 100 zł. 
| ; pom: eszkanilekawaler:kie nie- A krów ng ułatwionym sposobem 
M LE C YA A R NI A CENA jednego SZYBKROWARKA meblosiina zAraE. do 250 zł. ora jałówek dł t 
JĄ z białej blachy z mosiądzu sklepy ZATA Z. |g Szprycowane sztuk sześć, czarno i czerwono sro- I An unleo $ Pokie 
folwarku „Za Gaje“ pa 1 rE a i py 20 a | SZSZYNY zaraz. hygieniczn.|katych Bernerów do odstąpienia. —( ba, która dłaższy ozas spędziła w 
Kreeome slupy Nr. 18. ||| na 2 ssklanki 90 ct. — 1 str. 40 ot Biższej  wiadońgści adziej JA niezawodnej |Ogisrów złoto-kasztanowatych trzy,| Paryża. Cały kurs trwa miesiąc, co- 
otrzymnje codziennie świeży mabiał ij w większej ilości opuszcza się rabat, || ”laśc ciela w tejże realności. _ 2-4 Zm % takichże wałachów karecianych pa- Żadnych La fac SE s Fial ) 
T a> ogol wwa i o an [hę j W l j yne, re leczy bez żadnych innych lekarstw. Znajauje sio we SE, serie ra, wierzchowych dwa, — Listownie sunkowego i miary oontymetro wej. 
ne, masło potrawowe, sery, Śmietankę,gf się odwrotną (el n I | il 1 kie - E ab” '|franco Wzdów. — Osobiście stacja|/ Każda uczenr.ca wykończa jedną 
różnej jakości i ceny, mleko surowe, dl i 1asiol iN 0 AG] ( kach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferr aptekarza, 102, ulica py i kolei Zagórz. 31-8 2—3 ( suknię kompletnie i dwa staniki, je. 


den zmniejszony, drugi powiększony. 


XKRNNNNNINNNNNANNI (Cały kurs kosztuje 10 zł. 
y p 4 Bliższa wiadomość w a'lministra- 
Pilotna z ( cji „Gazety Narodowej“, lub ulica 

, Sykstuska Nr. 14. aE 
szwajcarskie i rumburgskie w ma- Hi| x. piętro. w podwórza vis a vis bramy, 
tych i dużych Tar = 

0801 - NIKI na 

E łokcie i w fasi ahg CHUSTECZ- 4 v YV wy Uu 


KI białe i kolorowe, DYMĘ <Ś) 

SK. białą w paski i desenie, BER- SC 

2X WEtY, OBRUSY, DESSERTKI ŚĆ KONNE 

S i SERWETY kolorowe, sprzedaje 4 
pojedynczo na łokcie i w całych x 

sztukach i poleoa pod gwarancję 

Æ za dobroó i trwałość i sumienną 

cenę, handel towarów mięszanych 


æ Kowalski i Meyer 2 
i Lwów, Rynek, L 26. 


p_ó 
UNANNNANNINNNNNNNÍI 


"Na karnawal!! 


Nowo załeśona 
SPECJALNA 


> .|Lwowic w Bptekach pp. Krz owski bok dot], Mikolascha i Z. I 
IW. Dóllera w Kołomyi p J. Nablika; a ej $ I anikiega r i M; p 
salata Golichowakiego. 


Koniczynę czerwoną podolską (bez 
kanianki) 100 kl. po 50 70 zł. 

Konuiczynę białą 10 kl. po 110 zł. 

Raigras oryg. ang. 100 kl. po 30 zł. 


© 
Raigras włoski 100 kl. po 36 zł. t 
Trawę miodową (korzee 4 zł.) a | | an 
100 kl. po 22 zł. 


Tymotkę 100 kl. po 82 zł. 
i inne specjalności, jak owies z Kaliforni, 
kapustę podolską i t p. | 
Cenniki na żądanie franoo się wysyła. 
1543 1- 10 


Od wielu łat istniejąca fabryka 
likierów i rumu, poszukuje 
dla łalicji dobrze obznajomionego kau 
cyjnego 


aonta nA prowizję 


któremuby i częściowo zaufanie powierzo- 
no. Oferty pod adresem L. F. post rest jg 
OPAWA. 1044 2—2 


parzona, nodśmietania, mieko kwaśne, 
kawę wiejską, czysto żytny ehleb 
razowy, chleb pezennor. zowy itp. 
Powyższa mleczarnia z dniem 15. la- 
tego przechodzi pod nowy zarząd, a usil- 
nem staraniem będzie, Szanowną Pnblicz- 
ność pod każdym względem zadowolnić, 
Pozecając się łaskawym względom tejże. 


w Czernioweach u 


z 
4 


JUL. N AHLIKA we Lwowie, 


ny W OĘ porost włosów 
Niema nagniotków Ls jr adania tychże i łuszczeniu 


ię skóry, jako najpewniejszy środek. 
' | Gena) dawskk 1 tuli. 


Niezawodny środek na wygubie- . 

nagniotków, brodawek i innychik OMADE dr. Millereta 

obnych narośli skórnych , bez bolujn% pot włosów, dla niemogących uży- 
j bez żadnego niebezpieczeństwa |""" Płyn na głowa. zł 

Cena fakowu 50 c. Opróor to TIAA » 

prócz tego utrzymuje na składzie wszel 

w Aptece kiego rodzaja wypróbowane środki spe- 


p eyficzne, krajowe i zagraniczne, jakotaź 
K Kray tano wikies Przyrządy i przybory ehirurgiczne i epa- 


I Zamówienia s prowincji załatwia się 
—>———————-———-  vlwreotną pocztą. 
Nieprzewyższone. s 30 
R Francuskie łapki na 


D myszy 25 ot., saczury, ła- 
| m. Bios 50 ot. iró iki kuny, 
! / koty 2 złr. 60 ot. i8 z2r., 
, na lisy 7 — 8 złr. W tusi- 


c. k. uprz. gal. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


SL LISTY hipoteczne, 


jakoteż 
5 premiowane Listy hipoteczne, 


Bodpisane jedyne, istotnia tanie 


źródło nabycia 
kawy surowej 


bezpośrednio importowanej z krajów- 


nie 


p 
e 


AN 


uprawy, 
wysyła w workach po 4*/, kllo wagi 
netto pocztą za pobraniem należyto- 
Boi następujące 
czyste, mocne, aromatyczne , 
niesfałszowane gatunki, po cenaca 
niżej podanych za kilo nette, z opłatą 
cła i franco, bez wydatków dla od- 


N dł ki j M ki | które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) bioroy : 
| AVN ar GW CZ i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- FABRYKA CZEKOLADY Perłowa Ceylon, gril nieb, zł. pe 


nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj inałżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorze de nabycia. 

S$ Wszystkie polecenia z prowincji wy! onują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowi.ji. «p2 6--T 


Perłowa Manilla, jasna 1 65 
Ceylon A, najlepsza niebieska 
Ceylon B, dobra, zielona 
Mo:ca, prawdz. arabska 
Afrykańska Mocca, żółta 
Menado, najlepsza złota Jawa 
Cuba, najlepsza gruboziarn. 
Java wyborna zielona 
Domingo, wybrana 

Santos, scaczny 

Rio, lekka, gruboziar. 
Bahia dobra i mocna 
Jamaica, mocna „» 1.26 


Pomarańcze lub cytryny 


mesyńskie, najlepsze, źrałe, wy- 
brane owoce ńwieżego zbioru, 25—45 
sztuk, w pięknym b-kilowym kostu, 
opakowane trawą morską dla ochro- 

ny przed mrozem. złr. 1.90 za kosz | 
oalony i franco, bez wydatków. 

Przy odbiorze 5 koszów naraz | 
pod. ya adresem i nadesłanlem ; 
gotówki franco. taniej na koszu po 
2 


14 ot. 1:50 9 -12 
R. MAITI, Tryjest. 


nach o 10 pre. taniej. -- 
Odprzeddjącym rabat. 


Landwirth. Verkehrsbureau 
we Wiedniu, II, Ungargasse, 59. 


FYARD=BLA'N] 


M przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
lom, ranom, nagniotkom, oparze- 
A. niom etc. — Skład centralny w 
< Paryżu na ulicy Neuve St, Merri 
Ru 30, i we wszystkich aptekach. 


Trawę miodową 


własnej produkcji swig- i pewną 
sprzedaje Zarząd dóbr w Ubrzeżu 
poczia Kapanów, a w mniejszych ilościach 
pan Michnik kupiec w Boo 

I. gatunek po cenia 4 zł. 50 ct. 

` e n aa DS. 
za korzec wraz s workiem i wolną od- 
sełką do kolei. Przy wsięciu naras 10 
korcy dodaje się lity bezpłatnię. 
1580 1 10 


i wyrobów cukrowych, 
pod firmą: 


H. TRETER, 


we Lwowie, ul. Kopernika, 
obok apteki p. Mikolascha, 
poleca swój obficie zaopatrzony 
ZAREAD 
jwe wszystkie artykuły, w zakras ten 
jwchodzące, — po eenach jak najniższych: 
Pół kilo Karmelków w 12 gat, zł. —.75 
| a n»n Pomadek fason. wybrn. ,„ 
n  Cukrów miesz, z czekol. z 
Marmoladek owoc. kand. „ 
Owoców kand. i Glacó  , 
Czekoladek napełn. różn. „ 
Patifurów a la Paris =» 1.20 


we Lwewie, w Rynku 1. 28 
imi S 


handel towarów korzennych, 
win, herbaty i delikatesów 


„Objąwsszy po zaszczytnie znanej firmie: J. H. B.. .. od 40 lat 
tu istniejący handel, polecamy się łaskawym wsględom Bzanownej 
ABA” ć będ ik 1 j 

_ Utraymywa ziomy ł nadal towary tylko najlepsze 
jakości, oraz różnorodne delikatesy, a odubraliśmy piwnicę wyboro: 
wemi i staremi winami bogato wyposażoną. 1282 1—5 


JONGO CM 
!! L Powietrze lasów iglastych w'pokoju !!! 


otrzymuje się przez rozpylanie 


Prócz miłego orzeżwiającego zapachu, posiada nieószacowane własno- JS IB 
ści hygienicane. Qe-yszasa 1 odświeża powietrse miaszkań w tak wysokim GAJ 
stopniu, że jest powszechnie pelecane przez lekarzy da oddychania osobom 4 
cierpiącym na choroby piersiowe, 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ot. do 3 zł. 


Mydło zigieł sosnowych 


wydeliksea płeć, oczyszcza skórę cd pryszczów, liszajów i wązrów,. 
kawałek 30 ct. e 


Jan Ihnatowicz 
Lwów, ulica Kopernika |. 3, Filia ul. Halicka l. 25. 
Kraków, Sukiennice l. 20. 


RORESRRSJ 


1.80 


SU Iy UI SI U gu U p 
jab pet pai m M mi m 


Pewien 


Stary Dom Bankowy 


zamierza ustanowić we wszystkich większych mia- 
steczkach w Galicji stałych 


Ajentów miejscowych 
do sprzedaży 


losów czerwonego Krzyża. 


Listowne oferty pod cyfrą „Bankhaus“, przyj- 
muje Administracja „Gazety Narodowej*. 


Najtańsze źródło 
do nabycia 
gustownych bombonierek, 
i kartonaży zagranicznych. 


M Zamówienia usuutecznia się odwrotną| 
po:ztą. 1461 4—? 


o A i v 
Pióra strusie 
zbierają się do prania i farbowamia na seżon letni. 


Chustki hiszpańskie 


i koronki (najdawniejsze) przyjmuję do prania — i na 
źądanie mogą być i w jednym dniu wykonane. 


M. Topolnicka, 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


PRAWDZIWE 
PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących 


przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofa- 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1702 4—? 

8 główny w Paryżu u p. Arthaad 
Moulin, aptekarza 30, ulica Lonis le 
Grand, wo Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


Konkurs. 


Rozpisuje się niniejszem konkurs 
na posadę stałego dyrektora Towa- 
rzystwa zaliczkowego w Mościskech, 
z płacą roczną 900 złr. i dodatkiem 
na pomieszkanie 100 złr. w, a., z 
kaucją 900 złr. w. a, — Stabilizacja 
nastąpi po upływie roku służby. 

Podania udokumentówane dowo- 
dami uzdolnienia zawodowego wnieść 
należy do dni 20tu na ręce prezesa 
Towarzystwa Bolesława Śmiałowskie- 
go, właściciela dóbr w Stojańcach 
poczta Sądowa Wisznia. 

Z Rady Nadzorczej Towarzystwa 
zaliczkowego 1515 1—3 

Mościska, 12. Intego 1884. 
Bolesław Śmiałowski. 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej l. ». 


< 


Pierwsze | alu s t r. 


i g i ; : p , rr 
„ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki Sm se. ak EDS zażyć | nE 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 4 sj a 03 u 
nowi nieomylny środ*k pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci 1 osób | un | 
w podeszłym wi ` Vybornego smaku, należy do rzędu win najzba- a śą i 3 


„podes: = ADAK a: kieliszek 
Każda jodzeniye h na zdrowie. — Doza zwyczajna : kielisze m Fabriks - Gesellschaft 


Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną BAA { Towarz stwo fa br czne, wyra biaj ce drzwi okna i podlog l 
JCZNE, , 
etykietą, a korek pokryty kapslą z napisem : we Wiedniu IV., lleumithigasse 13, założone $ 68 | | A 


Sprzedajesię we Lwowie w aptekach PP. Mikelascha, Krzyżanowskiego, pod kierowniciwem M, Markerta, 
w.cukterni u P. Rotlendera i w magazynach win. poleca swoje wielkie składy gotowych drzwi i okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych 
Export. :C'* Prop" du Vin deSt-Rapha6l, a Valence (Drôme), France. , amerykańskich posadzek fryzowanych i parkietowych. peenaa it 
m l M Z Fabryka, utrzymując wielki skład suchego materjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebę tych artykułów w najkrótszym czasie, Taż przyjmuje także sporządzenie portałów, urządzeń dla Koszar, 
szpitałów, szkół, kantorów itp., prócz tych wszelkie maszynami wyrobić się mające roboty drzewne według podanego -rysunku 
i modelu z wyjątkiem sprzętów pokojowych. 


Tylko wtedy praw- Do weieramia na skuteczne leczenie gońca, rsumatyzmn, wszelkiego rodzaju HG" Tylko wtedy praw- 
dziwa, jeżeli kazda fla- rwania w członkach i porażenia, bolu w głowie, W uszach 1 zębów ; do okładów na dxiwa, jozeli każda fa- 
azka opatrzona podpis wszelkie uszkodzenia I rany, przecjw zapaleniom i Wwrzodom. Do użycią wewnętrz-. szka opatrzoną podpi- 
sem Molla i marką mego zmięszana z Wodą, przeciw raptownym nadnościom, wymiotom, kolce i dyarji. sema Molla f marką 
ochronną. ŒE Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ot. — łowny skiad wysyłkowy u sochrouną. 


iz 
A. Moll aptekarza i © k. nadw., dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben, 9. 


Składy: we Lwowie w spt. J. Beisera, i Zygm. Ruckera; w bandlach F, W, Królikowskiego, Stef.jMarkiewicza, Hübner & Hanko, A. Bulepińskiego; 
Karola Bałłabana, M, Kulak spt; w Brzeżanach J. Hausberg aptekarz; w Buczaczu Joel R. Rapp; w Czerniowcach C. Alth apt; w Isayo Warn. Sozańska; w Jaro- 
sławiu w apt. Wikt. Romma, J. Wisłocki apt.; w Kałuszu: Jonas Heller: w Kołomyi: Jan Sidorowicz apt.; w Kotzmana O. Okumiewski; Krakowie w apt, W. Redyka, 
Wilhelm Fens; w Kolbuszowej: Fr. Buczek, apt.:w Mielnicy 8. Rteinhols; w Mlonasterzyskach: L, v, Żarski apt; w Podwołoczyskach u G, Morawetza; w Erzemyślu 
w apt. Fran. Nahlika; A, Mańkowskiego apt.; w Przemyślanach: E. Baranowskiego apt; w Rzeszowie J. Schaitter & Cmp.; w Stanisławowie w apt. 8. Amirowi A 
J. Macury; w Suczawie E. Liszka apt.; w Nanoku: Józef Iżynczarski;, w Samborze w apt..J. Aleksiewicza; w Tarnopoluśw apt„Hi. Kahanego,; Fr. Jaznrogiewicza, i E, 


ASYANATY KASO 


4'i; próc. płatne w 60 dni 'po wyjsowiedzeniu'i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 


1841 1—? Ww aw Ż e: Za a 
Lwów dnia l. stycznia 1884. "e ii M. Bohlechtera; w Żydnozowie: M. Bardasza apt. i > | 
OREW FRANCUSKA WODKA ISOL MOLLA 
Przedruk nie będzie opłacony. ` | f 
| Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromu. ~ © „o“ Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. | Z drukarni „Gazety Narodowej.“ i 
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